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Pruski minister.
Niemiecka panama kolonialna roztacza co­

raz sseraae kręgi. Kaidy dzień przynosi nowe 
rewełacye, nowe obwinienia urzędników kolo­
nialnych i rządu. Naturalnie wszystkie te rewe­
łacye potrzebują jeszcze zbadania i wyjaśnienia, 
aie niateryał jaki do dziś juźkebrany został, a 
materyał ten ciągle rośnie, odsłonił przed 
światem prawdziwe bagno.

Rząd berliński ciągle jeszcze udaje, jakoby 
rewełacye o stosunkach w admuistracyi kolo- 
nainej go zaskoczyły, a tymczasem st»ierdzo- 
nem zostało, że od dawna już, w porę i kilka­
krotnie, był z rozmaitych siron przestrzega­
nym. Nawet niektórzy urzędnicy kolonialni przed 
kładali rządowi memoryały i uwagi, lecz poczy­
tane im to było za niepowołaną, krytykę rz^dn i 
w drodze dyscyplinarnej zostali wydaleni. Afera 
Putbkamera, pomimo, że znaną była rządowi z 
mnóstwa doniesień i ekarg, oddaną została pod 
śledztwo dopiero wówczas, gdy cała prasa nią 
>ię zajęła. Podobnie afera Tippelshirch Fischer 
stała się przedmiotem dochodzeń dopiero skutkiem 
prywatnego doniesienia, a niewiele tygodni przed­
tem i irm a Tippeiskirch i pan major Fischer 
byli i rzez reprezentanta rządu gorąco bronieni 
PMed krytyką ze strony posłów w parlamencie.

Raąd jest więc winien. Cale zaś zaehowa- 
o*® się rządu w tej sprawie wyjaśnia poniekąd 
afera Podbielskiego, którą wczoraj obszernie 
Przedstawiliśmy. Czy zaś więcej podobnych Pod- 
bielskicb nie zapuszczało swych wędek w bagnie 
kolonialnem, przyszłość dopiero pokaże.

W tej chwili aferą Podbielskiego zajmuie 
Się cala praśa niemiecka. Berliński korespondent 
„N. fr. Presse" poświęca jej trzy szpaltv druku.

Mąż swojej żony — pisze — oto, co jest 
najnowsze w dziejach niemieckiej administracyi 
kolonialnej. Generał huzarów, który obecnie jesi 
pruskim ministrem rolnictwa, miewał zawsze do­
bry humor i lubial opowiadać przy szampanie 
pieprzne anegdotki. Teraz siedź, zły i pochmurny 
w kąpieli‘"h siarczanych, leczy swoją podagrę i 
klnie, ale tylko w duebu, na prasę, która musi 
wszędzie się wcisnąć, wszystko podglądnąć, na­
wet księgi rachunkowe tirmy Tippeiskirch et 
Comp.

I o coź właściwie się rozchodzi. Pan Pod­
bielsky Die iesl przecież wspólnikiem firmy Tip- 
pelskirch et Comp A raczej nie jest mm węcej. 
Był>im tylko od 1 kwietnia 1895 do 1 lipca 
1^97. Trzeba się wiócić w przeszłość. Pan Pod- 
bielską r jg 91 ^ansser Dienst", sportsmen, 
którego nie brakowało nc żadnych wyścigach, 
w pari muncie członek partyi rządowej, w nie­
mi* lim związku oficerskim, który posiada wieli 
Ł "*k8azJfl towarów, członek narządu, powziął 
idc^ny projekt uwolnienia zarządu kolonialnego 
■ pt»d calezno*ci od obcego przemysłu fabrj c?ne- 
go. Nie mógł ztieśó, że Rzesza niemiecka pocią­
gała khaki % AngLi. Khaki pcwinne być w pań ­
stwie niemieckiem wyrabiane. Tak powiedział i 
złączywszy Sję z mnym urzędnikiem związku 
oficerskiego p. Tippelokirc hem, założył spółkę „fiir 
airn-jŁistuo Ausrfistungsza ecke“. Sem ze swo- 
jem Lazwiskiem cofnął się skromnie w cień i za­
dowolił się rolą „Comp.“. Płd Tippeiskirch fir­
mował spółkę. Żaden ze wspólników nie m!ał z 
poc- ątku w iciŁ pieniędzy Każdy z nich złożył na 
ledwie 3' 0 mr i początkowo cały interes był
tak małych#rozmiarow, że zapasy nowej firmy
-ziadane by/y w magazynach związku ofi- 

oerskiego.
‘ ‘ ? anowie Podbielsky i Tippeiskirch umieli 

się je nak szybko postarać o langfristige Ver-

Sm r*J Ompfeaz

|Cistrz ceremonii.
Romans.

(Ciąg dalsey )

Paron wiedział, że Eli s l i .reta także wy- 
szły z domu i przypuszczał, że się % niemi 
apotka.

Zatrzymał się przed jedną wystawą kunst- 
h&ndlera; były na mej nowe sztychy. Dawniej 
sztychów nie rozumiał, ale odkąd artyści, z któ­
rymi ponawiązywał stosunki i którzy często by- 
wali w jego domu, otworzyli mu oczy na ich 
piękności, zebrał sobie w ostatnich latach piękny 
ich zbiór.

Ale me podobało się ma nic na wystawie i 
poszedł dalej. Zaledwie uszedł parę kroków, nad­
jechała kareta, trochę staromodna. S ied z ia ł w 
niej otyły, stary pan, z czerwoną twarzą; oboma 
rękami opierał s ę o poduszki na siedzeniu, jak 
tdyby się obawiał, aby kula, jaką tworzyła gor- 
1 »a ocęśc jego korpusu, nie wtoczyła się na doł. 
Skłonił się przyjaźnie baronowi.

— Stary Dieta wrygląda niemożliwie — o-

trage mit der Regierung. Już w maju 1898 za- 
wTarli pierwszy kontrakt na lat pięć. Jak się to 
stać mogło, major Fischer mógłby najlepiej po­
wiedzieć Psn Podbielsky jednak powołany był 
do więksaych czynów, aniżeli do fabrykacyi kha­
ki. Dnia 1 lipca 1897 został ministrem poczt, 
chociaż jego pocztowe zdolności i wiadomości 
me były wówczas jeszcze znane. Że jako mini­
ster nie mógł pan Podbielskv być równocześnie 
wspólnikiem f.rmy Tippeiskirch et Comp.; uznał 
to sam i z ksiąg handlowych polecił wykreślić 
swoje nazwisko. W jego miejsce jako wspólni­
czka firmy weszła.., jego żona Zapewne ject ró^ 
żmca między mężem a żoną, ale dla osądzenia 
stosunku między firmą, której oddano dostawy 
rządowe, a rządem, jest obojętuem, czy wspólni­
kiem tej firmy jest minister, czy żona ministra. 
Teraz już nie dziwi, że firma Tippeiskirch et 
Comp. tak łatwo uzyskała przedłużenie swego 
kontraktu, będącego dla niej kopalnią złota. Pan 
Podb;elsky oświadczył, że z chwilą powrócenia 
w służbę państwową nie troszczył się więcej o 
interesy firmy i żonie s^ej nie służył ani radą 
ani pomocą. Bardzo to ładnie ze strony jego jauo 
ministra, ale bardzo lekkomyślni* ze strony'jego 
jako męża i ojca rodziny, mającego przecież 
opiekować się majątkiem swej żony.

Pan Podbielsky jest przekonany, że, postę­
pował korreki. Firma Tippeiskirch skoizystała z 
konjunktury handlowej, nie więcej — mowi on. 
Ale nie w«zystho, co wolno wyciągać kupcowi z 
konjunktury handlowej, wolno panu ministrowi i 
jego żonie.

Podobnie surokro krytylnłją postępowanie 
Podbielskiego i inna pisma. Główny organ cen­
trum niemieckiego „German:a* pisze: To, co p. 
Podbielsky na swoją obronę ze zdrojowiska 
Nenndorf w obieg puścił, wcale ire wyczerpu­
je czynnego udziału ministra w geszeftach. Sto­
sunek pomiędzy p. Podbielskim, tteichlem i Pip- 
pelskirchem wcaie się nie ograniczał na fivy»ie 
Tippeiskirch i Sp., ale prowadził nadto do utwo­
rzenia tak zwanego „syndykatu dla nieruchomo­
ści", który utworzony został celem wybudowania 
dla firmy Tippeiskirch i Sp. nowego zakładu fa­
brycznego i w tym celu k>lka gruntów na Lehr 
terstrasre nabył Dopiero na podstawie tego na- 
bytLu przy mano firmie tej dłuższy kontrakt mo­
nopolowy. O ile wiemy zas do spółki w tym 
syndykacie nie wstąpiła żona p. Podbielskiego, 
której majątek :ostał oddzielony od mężowskiego, 
tylko wstąpił do niej samże p. Podbielski.

Kto zaś — dodaje „Germania" — wytykać 
chce p. Podbtblskicmu, że czy to bezpośrednio 
czy tylko pośrednio, przez firmę Tippeiskirch i 
Sp. lub przez syndykat wspomniany hrał udział 
w przedsiębiorstwach kolonialnych dla zdobycia 
tobie wielkich zysków, ten zupełnie zapoznaje 
przymioty p. ministra rolnictwa. Bliżsi znajomi 
wysławiają jego zdumiewający spryt geszefjisrski, 
jego rutynę kupiecka i otfifość w nowe pomysły, 
nielylko na pótu rolniczem, ale także k . .deckiem 
(p, ministe- posiada sławną hodowlę świń). P. 
Podbielski to geniusz kupiecki. By ł ci on wprzó­
dy nietylko oficerem, ministrem rześkim poczt i 
ministrem pruskim rolnictwa, ale też dyrektorem 
kupieckim, kierownikiem wystaw itp

Czyż może dziwić, że afera p. Podbiel*kie- 
go zajmuje w tej chwili całe Niemcy?

Niemieckie bagno kolonialne zostało dopie­
ro odsłonięte, głębiny jego nie są jeszcze zbada­
ne. I dopiero gdy to nastąpi, będzie można wy­
dać ostatni sąd o sławnej administracyi nie­
mieckiej.

Podróże monarsz3.
Od czasu okupacyi Bośnii i Hercegowiny 

przez Austro-Węgry na mocy ti_ktatu berliń­
skiego npłynęła już lat 28 i prrez ten czas 
c e s a r z  a u s t r y a c k i  tylko r?*z na krótką 
chwilę wstąpił był z Brodu kroackiego na ziemie 
okupowane w Brodzie bośniaokKi * pomimo, że 
były wspólny minister skarbu Ky.lKy, wielko­
rządca krsjów okupowanych, nieraz mu doradzał 
odwiedzenia Bośnii — ale ze wzglx ’ow dyploma­
tycznych zawsze odradzał były minister spraw 
zaer. hr. Kalnoktr. Dotychczas prawowitym wład­
cą Bośnii i Hercegowiny jest sułtan turecki, 
z tego tytułu modlą się w meczetach tych krajów 
mahometanie za niego. Hr. Gołucnowski, na któ­
rego barkach spoczywa obecnie rozwiązanie 
sprawy macedońskiej, sprowadził zmianę. Pizy 
sposobności kombinowanych manewrów lądowych 
i morskich w Daiinacyi uda się cesarz w ponie­
działek z Gravosy (pod Dubrownikiem) do Tre- 
bini, stolicy Hercegowiny, gdzie parę godzin za­
bawi — nie w charakterze gościa sułtana, ale 
jako władca tych krajów. Jest to rodzaj presyi 
na dyplomacyę turecką.

D. 1§ bm odbędzie się w Kronberg i Fr.ed- 
richshof na.eszcie zjazd k r ó l a  a n g i e l s k i e ­
g o  z c e s a r z e m  n i e m i e c k i m ,  .wuia 
z siostrzeńcem. kłó-zy dotychczas na wcale nie­
przyjaznej ze sobą stopie byli. Już zeszłego ro­
ku Wilhelm II. był pewny, że wuj jego, udając 
Się, jak i teraz, przez Niemoy do Marienbadu, z 
mm się zjedzie — ale nadaremnie! D. 15 bm 
rsno przybędzie król Edward do Kronberg (ulu- 
b-onej siedz>by jego siostry, matki Wilhelma II), 
ztsmtąd uda się z cesarzem do Friedrichshof, i 
nazajutrz rano odjedzie.

Część prasy angielskiej, menależąi a do 
niemeożercow, dość mile wita ten krótki zjazd 
obu monarchów „Daily News'1 ^hs^b:; „Rozumie 
się samo przez się, że na tym zjeżdzie poruszo­
ną będzie także sprawa rosyjska. Jeżeli obecnie 
jeszczu możliwem jest ocalenie sutokracyi, to 
tylko w tym razie, jeżeli car namówiony zosta- 
n.e do ponownego zwołania Dumy i do utworze­
nia odpowiedniego jej życzeniom rządu. Dla Nie j 
miec i Anglii dzisiaj nie czas ponawiać swoje 
kłótnie dawne. Owszem, powinny ściśle się trzy­
mać razem i przygotowywać się na burze zagra­
żające.'

Na to dyplomatycznie odpowiada „Post" 
berlińska, że „mile przyjmuje te wywody angiel­
skie, takie jednak pojmowanie „sprawy rosyj­
skiej* odeprzeć musi. w łaśnie teraźniejsza ener­
gia i rozum rządu rosyjskiego budzi w Niem­
czech na nowo zaufanie i żadnego nie widzą 
one powodu do jakiegoś choćby tylko ewentual­
nie pomyślanego wmieszania się tub wplyw-ania. 
Juścić w rozmowach dwu wielkich monarchów 
poruszone będą rozmaite wielkiej polityki lema­
ty, do których naturalnie teź przesilenie rosyjskie 
należy. Po spotkaniu się obu spokrewnionych 
monarchów obiecujemy sobie jak najlepsze sku­
tki co do ukształtowania się stosunków niemie­
cko-angielskich, ale poruszanie w rozmowie 

! Drzedmiotów, które się same narzucają, nie ino- 
j że mieć znaczniejszej doniosłości".
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| (Nareszcie przemówiła władza U sposób szczery. — 
Chwilowy tryumf nad rewolucyą podsycił znó.v du 

! cha rewolucyi. — Marna kemedya. — Jeszcze 
jedna proklemacya czyli stare frazesy)

Ojcowski i opiekuńczy rząd przemawia co­
raz szczerzej do ukochanego narodu. N edawno 

! czytaliśmy półurzędowe utyskiwania nad tem. że 
me irożna było złożyć gabinetu „liberalnego" z 
działaczów społecznych, którzyby współn e z rzą­
dem omiyslali środki nad wprowadzeniem w ży­
cie zasad nowego porządku, zapewnionych raro- 
dowi manifestem carskim z .30 października r. z. 
Ale, jak zapewniano w dalszym ciągu, pomimo 
tego niepowodzenia, „cesarz ciągle myśli o wpro- 

] waizeniu nowego porządku". Potem przemawia­
no już mniej kwiecisto. Zapewniano tylko, że ga- 

’ binetu , złożyć się nie dało, ale .rząd chce iść 
drogą prawa i porządku". Aż nareszcie po stłu- 

' mień u rewolucyi wojskowej i nieudaniu się straj­

ku powszechnego przeczytaliśmy dz!ś raro depe­
szę „upoważnionej" do tego oświadczenia agencyi 
telegraficznej z Petersburga, Drzyznającej bez o- 
gródek i bez arabesek stylu urzędowego, że:

„Działacze społeczni, z których chciano 
złożyć gabinet, dopominali się przedewszystkiem 
zniesienia stanów wyjątkowych i amnestyi. Po­
nieważ zaś rząd (w tym razie p. Stołypin, pre­
zes ministrów) myśli o represyach w celu zapro 
wadzenia porządku, przeto na powyższe warunki 
zgodzić się nie m ógł".. i t d

No, i wyszło ozydło z worka. „Działacze 
społeczni" (tak urzędowo nazywa ich władza) do­
pominali się po prostu o to, aby zniesiono różne 
stany wojenne i wypuszczono z więzień ludr, 
zamtnięlycb z rozkazu rożnych gubernatorów ’ub 
jeszcze pośledniejszych kacyków prowmcyonal- 
nych. Na to gabi.iet, myślący tak pilnie nad 
wprowadzeniem reform w duchu konstytucyjnym, 
zgodzić aię nie mogł. Tymczasem wszelkie stany 
wyjątkowe i cały porządek rzeczy, z nimi zwią- 
ny, jest niczem więcej, ja t  dawnym porządkom, 
opierającym się na t. zw. władzy administracyjnej, 
czyli bezprawiu, co właśnie z z isadą konstytucyi 
znajduje się w sprzeczności i przeciwieństwie. 
Jakim w>ęc sposobem owi działacze społeczni 
moaii wejść z takim rządem w jakikolwibk kom­
promis, jeśli konstytucyonalizm nuał figurować 
jako martwa litera, płaszczyk i pozór, a dawny 
regiment, na prawach wyjątkowych p”zede- 
wszystkiem oparty, pozostać miał nadal istotną, 
rzeczywistą zasadą rządzenia i uszczęśliwienia 
narodu. To, o czem wiedzieliśmv od dawna pry­
watnie, stało się obecnie „nółurzędowo" stwier- 
dzonem, mianow cie: zamiarem rrądu jest prze­
ciągać stan rzeczy według dawnego stylu jak 
najdłużej, organa bowiem władzy, napojone od- 
w.eczną tradycyą w tym kierunku inaczej, jak 
opierając się na prawach wyjątkowych, sprawo­
wania rządów nie rozumieją.

Przypatrzyws| 
my przedew.szystkif 
dowi, ie  stłumił 
waję tony reakcyńf 
singforsie, następnie

się tej komedyi, dosfrzeże- 
im bardziej zdaje się rzą- 
ucye, tem silniej rnzbrznaie- 
Slłumiwszy bunt w Hel- 

w Kronsztadzie, aż nako- 
niec przekonawszy, sę , że strajk generalny roz- 
b;ł się o niezgodę wśród żywiołów skrajnych — 
za każdym takim etapem, uważanym za tryumf, 
lichną nuty konstytucyjne, a reakcyjne dominują.

1 Aż nareszcie, kiedy się rząd uważa Ł.a tryumfa- 
■ tora na caiem dołu, przyznaje się z całą szcze- 
; rością, że stanów wyjątkowych aA myśli znosić 
i i że tylko »stera  represyi może przywrócić do- 
i rządek. \

Marca \omedya!... Z każdej dziury tego 
i płaszcza, chcącego zakryć i utaić aikana po io- 
j bnej polityk., wygląda szalbierstwo podszyte 

tchórzostwem. Pilityka, w podobny sposób tra­
ktowana, może tylko prędzej czy późnie wyjść

Wczoraj znów rozlepiano na mieście ode 
zwv: „Do aoelu rewolucyi!" podpisane p r m  
socvaldemokracyę Polski i Litwy. Partya to na 
wskróś żydowska. W odezwie stel frazesów, u c  
więcej.

„Robotnicy — czytamy tamżn — ostatnia 
piędź usuwa się już z pod nóg rządowi carskie­
mu... A^nna rządowa staje się lutf 
dział rządowych zapala rewoluczoi 
carskie przechodzą na służbę rea 
wony sztandar, wywieszony w 
rę godzin od stolicy Mikołaja 
wody fińskie, lecz lutro słoitroó'7 
wiewać będzie na samum szczyciły, 
skiegol... Robotnicy! W rnik wabci!(eircznej od 
brom zależy o armat, i bagnetów.!. Mroń da żoł­
nierz, świadomość posiadł robotnik.J ttieebaj tfln 
ko rewolucya w wojsru rozpali ssę,jesKoze sze­
rzej, rewolucya na ulicy nie pozowanie na tt» 
głuchą...

Ramię w ramię żołnierz z r^otnikiom  — 
to potęga nieprze*wyc ę&ona, to tryumf rew łłn- 
cyi... 1 dlatego, robotnicy: baczność, czuwaj dro­
żyno !...“ itd.

A nakoniec: „Niech żyje rewolucyŁ Niech 
żyje ogólno Dańsłwowa konstytuanta Niech żyj« 
republ Ka ludowa . — autonomia Polski..." Data- 
W arszawa 7 sierpnia.

„ iutonorma Polski" jest czcmś noweu: 
w«ród haseł żydowskiej socyał-demckrneyi, którą 
dotąd o tem milczeć lubiła.

Dziwna rzecz, jak cała ta 'iteratura prokfa- 
macyjna, bez względu na stronnictw i, onracać 
się umie tylko w ramach pustego i hałaśliwego, 
a bom bas tycznego frazesu, który w tycu samych 
nielndwie wyrazach powtarza się do znudzenia 
od dwóch lat Zawsze to samo. Zawsze: Rząd 
carski już na ostatnich nogach... Chwila wybił 1 1... 
Niech ży;e rewolucya I .. — I nic więcej. Kiedyś 
czytało się te reklamacye z pewnego rodzaju za­
ciekawieniem. Dziś przechodź, się oook ego z 
zuoełną obojętnością, jak obok starej reklamy 
zwykłego przedsiębiorcy handlowego..

Miehml.

budżet wojskowy.
Przemówienie delegata dr Włodzimierza Ko­
złowskiego w Komisyi budżetowej Delegacyj au- 

8łryackich.
^Dokończenie )

Yegetius w dziele: „De re militari" mówi: 
„Pau os vi "os fortes natura procreat instkuoooa, 
plures reddit industria". Są niezapiweczrnie w 
szeregach wojska żołnierze do tego zawodu uro­
dzeni, są tacy, którzy mają od razu w tor natrze 
butawę marszałka, wielką większość żołnierzy

bardzojednak trzeba wyrób.ć. a byłoby bardzo me­
na korzyść żywiołów skrajnych i przewrotowych, i prakty^-znem mnożyć sobie w tym kierunku prze- 
Umysły najbardziej um arkowane, ale loiaine, j szkody. Przeszkód nastręczyłoby zaś niewątpliwie,

| muszą tracić zaufanie do takiego rządu i prze- 
j chodzić w szeregi coraz skrajniejszej opozycyi. 
i A kiedy znów żywioły rewolucyjna będą u góry,
! wtedy będzie s>ę chciało ratować syluacyę no- 
| wym manifestem i będzie się biło w piersi i o- 
! biecywało uszczęśliwić naród za pom >cą reform 
j liberalnych. Marna ta komedya, oszustwo, 

które się uważa za rozum stanu, niezręczne 
kłamstwo, udające politykę — są tylko dowo­
dem upadku i braku istotnej siły fizycznej i mo­
ralnej .

Gdyby nareszcie ten system lóżny :h rapre- 
syj, raz siln ejszycb, raz słabszych, w n r irę  po­
zornych „tryumfów nad buntem", przyczyn ł się 
choćby do zabezpieczenia życia i mienia spokoj­
nych obywatel mc z oolityką nie mających do 
czyniema — ale nie! Im silniejsza represya, im 
groźniej się nazywa stan wyjątkowy, tem swobo­
dniej operują złodz eje, włamywacze, banayci i 
wszelkie rodzaje ciemnych żywiołów. Bo te re- 
presye nie przedsiębiorą się w celu porządku i 
spokoju, jf.K się te rzeczy pojmuje w cywdizo- 
wanym świecie, ale po prostu dla tego, aby u- 
trwahe na nowo system ńiurokratyczno-admim- 
stracyjny,

Równocześnie w tym stanie rzeczy wzrasta 
również coraz większe pomięszame pojęć. Doszło 
do tego, ie  trzy czwarte z „drużyn bojowych ‘ 
nie rozróżnia już napadu na kasę rządową od 
zwykłego rabunku miefiia osób prywatnych.

gdyby się w rekrucie me uszanowało tego, co szla­
chetne, rodzime i naturalne i gdyby mu się ka­
zało zańominać o tem, o czem pamiętać jest jego 
obowiązkiem.

Mówiąc o budżecie wojskowym aie mogę 
wcale pominąć pytania, w j a k i  s p o s o b  
a r m i a  w p ł y w a  n a  r o z w ó j  s t o ­
s u n k ó w  e k o n o m i c z n y c h ,  a p o ­
s z c z e g ó l n i e  n a  r o z w ó j  r o l n i ­
c t w a ?

R o l n i c t w o  daje armii najlepszych 
synów, których służba wojskowa odrywa od 
pracy na roli a którzy stanowią p a j t ę ż s z y  
m a t e r y a ł  n a  ż o ł n i e r z y ,  rolnictwo 
ponosi też wskutek ciągłego wzrostu wydatków 
wojskowych o g r o m n e  c i ę ż a r y  p o d a t ­
k o w e ,  a rolnicy w zamian za to otrzymują n i 
armii prawie same tylko uciążliwości i utrudnie­
nia. Podczas kwaterunków patrzeć się często 
muszą na z g o r s z e n i e  i narażać się na 
a w a n t u r y ,  którym ściślejsza Ka-ność mocła- 
by zapobiedz, p r ó b y  s t r z e l e n i a  skażają 
rolnika na banicję z własnego gospodarstwa i 
doprowadzają go do desperacyi, s z k o d y  p o ­
ł o w ę  nie za wsze bywają należycie wynagra­
dzane, a zniszczenie plonu całorocznej pracy 
bywa szkodą nietylko wyłącznie materyalną. Pod­
czas nagłych robót polnych odbywają się ć w i ­
c z e n i a  w o j s k o w e ,  a wskutek tego wielu 
robotników braknie do pracy i praca sama do-

zwał się w tej chwili jakiś głos obok mistrza 
ceremonii.

Bjł to dymisyunowany major Santers, ele­
gancki, wysmukły pan, ubrany z ogr;> rmą staran­
ność ą, bardzo zmanierowany w ruchach i mo­
wie. Posiadał dobra tuż poa brezęem a w mie­
ście miał stałe mieszkanie jłrzy ulicy Sierocej.

Santers wyciągnął rękę do barona. Ten 
rzeki trochę niechętnie:

— Cóż pan tu robisz? Myślałem, że pan 
przebywasz we Włoszech. I już zazdrościłem 
panu.

— Roitnyśliliśmy się i pozostaliśmy w
domu.

— Tak?
— Tak.
Szli chwilę obok siebie, nic nie mówiąc. 

Stary baron me lubiał majora z powodu jego 
przesady a także i dlatego, że raz, przed bardzo 
wifc'u laiy, major wyraził się głupio o hrabinie 
Behnen, która na ba.u, jak pan Santers twierdził, 
zabrała jego żonie ki zesło podczas kotyliona. 
Omal z tego powodu nie przyszło między nimi 
do pojedynku.

Dlatego też mistrz ceremonii był teraz 
bardzo zadowolony, gjy w jednym maga­
zynie mód dojrzał obie swoje córki. Pożegnał

się szybko z majorem i wszedł do maga­
zynu.

Musiał jeszcze chw:lę poczekać, aż córki 
pokończyły sprawunki, a potem we trójkę wyszli 
□a ulicę. W tej samej chwili przejeżdżał znowu 
otyły hrabia Dietz w swojej sta-omoJnej karecie
i znowu się ukłonił

Greta poczęła się śmiać głośno.
— Nie śmiej się fak ! Oo ludzie sobie po­

myślą? — napominała ją  hrabina S^heppang, 
sama ze śm echem walcząca.

— Kiedy on tak komicznie wygląda,
Elizo.

Ojciec ujął ją  & lekka pod ramię :
— Czy możesz sobie wyobrazić Greto, że 

hrabia Dietz był niegdyś najpiękniejszym i naj- 
smuklejszym porucznikiem, jakiego kiedykolwiek 
widziałem.

—- Ale to jeszcze n.e powod, aby teraz tak 
wyglądał — odpowiedziała Greta.

— Ale w tem powód, że ma już więcej jak 
siedmdziesiąt lat.

— Fe, nie chciałabym nigdy być tak 
starą! — zawołała Greta i pokręciła no­
skiem.

Stary baron odpowiedział półgłosem, raczej 
jakby do siebie

— To zależy... Nie musi się zaraz być tak 
otyłym.

Poprawił na sobie narzutkę i wyprostował 
się. Z gafanteryą wziął z ręki Elizy Dakiecik, któ­
ry cna niosła. Szli we troje obok siebie, ale 
często musieli się rozstęp, wać, gdyż na chodni­
ku były tłumy przechodzących. Musieli też często 
kłaniać się i w itać; najpierw sDotkall jednego z 
dawnych kolegów mistrza ceremonii w urzędzie, 
potem dwóch młodych panów, o których jednak 
ani córki, ani ojciec n.e wiedział, jak sję nazy­
wali, potem panią Schaff, siostrzenicę hrabiego 
Dietza a żonę ministra ; była to wysoka, piękna 
kobieta a ukłoniła się Sonntheimom bardzo żywo 
i życzliwie.

— Zawsze jest ładną — rzekła Eliza, 
a ba^on potwierdził to zdanie skinieniem 
głowy.

I przypominał sobie, że swego czasu mó­
wiono, iż obecna pani Schaff byłaby go chętpie 
poślubna wówczas, gdy on po raz drugi owdo- 
w;ał. Zaraz też zdjęła go ciekawość, coby ona 
dzisiaj powiedziała, gdyby była wolną a on po* 
prosił o jej rękę Młodą przecież już nie była, a 
w każdym razi s nie młodziutką. A on ? Nie, o 
nie. Jest szczęśliwym i jest mu dobrze z tem, co 
jest. Nie pożąda już niczego więcej na zie­

mi, jak tylko pić pełną duszą piękno tego 
świata.

Przechodzili p-zez ulicę Wiktoryi i Mircy- 
mali się przed wystawą jubilerską. Elizę klejno­
ty już nie obchodziły a Gretę, która jako młoda 
dziew*zvna nie mogła nic więcej nosić jak tylko 
cienki, złoty łańcuszek na szyji, jeozcze obcho­
dzić nie mogły. A!e mi«trz ceremonii znajdował 
przyjemność w Drzypatrywaniu się isurzącym 
kamieniom Oglądał dyadenay, broszki, pier­
ścienie.

— Przecież jest to łainem, gdy tak lani i 
migocze -  rzekł do I rubiny Scheppang i 
zwracał je> uwagę na niektóre piękniejsze 
kamienie i wdzięczność formy jednego dya- 
demu.

Potem zachwycał się jeszcze paryską robotą 
zastawy stołowej w stylu Ludwika XVI, i niemal 
go to gniewało, że córki nie podzielają jego za­
chwytów .

(C. d. n.)
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znaje wsicuteu ćwiczeń ciągłych przerw i utrud­
nień. Stąd też r o l n i k  p o d c z a s  m a n e ­
w r ó w  a l b o  w r e j o n i e  f o r t e c z n y m  
n i e  j e s t  n i g d y  p a n e m  w e  w ł a ­
s n y m  d o m u .

Czymąc zawodowi rolniczemu tak znaczne 
i dokuczliwe trudności, ma zarząd wojskowy nie­
zaprzeczony obowiązek przynajmniej część tego, 
eo gospodarstwu narodowemu w f o r m i e  p o ­
d a t k u  o d j ę t o ,  w f o r m i e  p r o d u ­
k t y w n y c h  i p r a k t y c z n i e  u r z ą ­
d z o n y c h  w y d a t k ó w  g o s p o d a r ­
s t w u  n a r o d o w e m u ,  a p o s z c z e ­
g ó l n i e  n a j l i c z n i e j s z e j  w p a ń s t w i e  
k l a s i e  r o l n i k ó w  n a p o w r ó t  o d d a ć .

Jakkolwiek w niejednym kierunku jest pod 
tym względem pewne polepszenie, a gorliwej 
działalności pana ministra wojny w tym kierunku 
bynajmniej nie zaprzeczam, w i e l e  j e s z c z e  
p o d  w z g l ę d e m  s t o s u n k u  z a r z ą d u  
w o j s k o w e g o  d o  r o l n i c t w a  p o z o ­
s t a j e  d o  ż y c z e n i a ,  a i n n e  p a ń ­
s t w a  z n a c z e n i e  i w p ł y w  w z a ­
j e m n y  r o l n i c t w a  w s t o s u n k u  d o  
z a r z ą d u  w o j s k o w e g o  z n a c z n i e  
l e p i e j  o c e n i a j ą .  Wszakże nie można 
mnie posądzać o predylekcyę dla Prut,, ani wy­
magać odemnie sympatyi dla tych generałów i 
oficerów pruskich, którzy z polskim żołninrzem 
postępują w sposób barbarzyński, nie dozwalając 
mu nawet na spowiedź w rodzinnym języku. A 
jednak bezstronnie rzecz sądząc, pomimo, że go­
tów jejiem potępić te czynniki w armii niemie­
ckiej, które wXX wieku dają pożałowania godne 
dowody braku ludzkości, przyznać muszę, że sto­
sunek zarządu wojskowego do rolnictwa w Pru- 
siech i wogóle w Niemczech na polu wyłącznie 
ekononicznem przedstawia się o wiele lepiej, 
aniżeli w Ausiryi.

Znany generał i dygnitarz niemiecki hr. 
Gapriyi oceniał w następujący sposób rolę, jaką 
rolnictwo ma w ustroju państwowym:

„Najwyższy i ostatni motyw, przemawiający 
za utrzymaniem rolnictwa, jest czysto i wy­
łącznie państwowej natury. Jest mojem przeko­
naniem, że potrzebujemy produkcji zboża, któ- 
raby w razie wojny mogła wyżywić wojsko i 
ludność i nie możemy się bez niej obejść. 
Los państwa jest zagrożony, jeśli to państwo nie 
jest w stanie żyć z własnych ekonomicznych 
źródeł. Uważam też za duszne oparcie Niemiec
0 rolnictwo, a chociaż to jest połączone z ofia­
rami, lepiej ponieść te ofiary, aniżeli spuszczać 
się na tak niepewny rachunek, jak na poparcie
1 alimentację z zagranicy w czasie wojny. Jest 
też mojem niewzruszonem przekonaniem, że w 
przyszłej wojnie wyżywienie wojska będzie miało 
wpływ rozstrzygający.-

Tak mówił człowiek pewnie nie lekceważą­
cy sobie interesów zawodu wojskowego, a 
j e d n a k  w i n t e r e s i e  a r m i i  w y m a g a ł  
o f i a r  d l a  r o l n i c t w a .

Przy sprawozdaniu snbkomitetu ze sprawy 
d o s t a w  d l a  a r m i i  pozwolę sobie porównać 
dostawy w Niemczech i we Francyi z dostawa­
mi ziemiopłodów w Austryi; niestety, jakkolwiek 
nie lekoeważę sobie pewnej zmiany na lepsze od 

(_ ,ę c ia  zarządu przez obecnego pana ministra 
'Tfojny, ani dobrej woli pana generalnego inten- 
danta, porównanie to wypadnie na korzyść 
Niemiec.

W sprawie u r l o p ó w  w c z a s i e  ż n i w  
czytałem przed godziną wczorajsze wywody pana 
m inutru wojny w delegacyi węgierskiej. Żałuję 
bardzo, że mię wcale nie przekonały. Pan mi­
nister mówił o ujemnych doświadczeniach, jakie 
z urlopami w armii w Austryi r z e k o m o  po­
czyniono. W  Austryi nie można pod tym wzglę­
dem mówić ani o ujemnych, ani o dodatnich 
doświadczeniach, ani w ogóle o jakichkolwiek 
doświadczeniach, bo w Austryi próba z urlopami 
podczas żniw trwała zbyt krótko a uczyniono ją 
na zbyt małą skalę i traktowano tę sprawę z 
pewnem uprzedzeniem. Jedynie tylko raz i to 
tylko w 8 i 9 zorpusie udzielono urlopow pod­
czas im  w, nie zorganizowano przytem należycie 
pomocy rolniczej, a potem ze skwapliwym po­
spiechem ogłoszono, że i rolnicy z urlopów są 
niekontenci i wojsko niezadowolnione. Ten argu­
ment przeto odpada.

Pan minister powołał się również na r z e ­
k o m o  ujemne doświadczenia w Rosyi. Niech mi 
też wolno będzie uzupełnić wywody pana mi­
nistra wojny i wskazać La te armie, w których 
poczyniono z urlopami podczas żniw d o d a t n i e

d 0 Ś 'w e  ^France ' Militaire“ z r. 1905 (Nr. 6463) 
czytamy, że po spustoszeniach pól i winnic przez 
deszcz i burzę w r. 1905 upoważnił f r a n c u s k i  
minister wojny komenderujących generałów do 
uwzględniania na większą niż zazwyczaj skalę 
poaań o urlop w czasie żniw.

W N i e m c z e c h  s ą  rzeczone nrlopy środ­
kiem stale zastosowywanym. Wszakże r o z k a z  
w o j s k o w y  z r o k u  1903 mówi. Przytaczam 
dosłownie:

„Ażeby ułatwić żniwo ziemiopłodów, mogą 
żołnierzom być udzielone arlcpy wówczas, kiedy 
w samej rzeczy daje się czuć brak robotników. 
Urlop może trwać trzy tygodnie. Wnioski w celu 
udzielenia urlopu należy poczynić w poszczegól­
nych oddziałach arm iu.

Sprawozdawca niemieckiego budżeiu woj­
skowego hr. Roon zalecał użycie żołnierzy do 
robót wówczas, kiedy stosunki klimatyczne na- 
kaząją spieszyć się ze żniwem.

O doświadczeniach pod względem urlo­
pów podczas żniw mówił n i e m i e c k i  m i ­
n i s t e r  w o j n y  w następujący sposób:

„Zwyczaj udzielania urlopów żołnierzom 
podczas żniw istnieje już od dłuższego szeregu 
lat i to nietylko w Prusieuh, ale i w innych 
państwach niemieckich. Jeżeli np. oddziały z Ba- 
waryi są w Metzu, albo np. oddziały saskie w 
SUaósburgu, trudno przy tak znacznej odległości 
posyłał żołnierzy do domu podczas żniw. Nie 
przeszkadza to jednak żołnierzom bawarskim ani 
Bjukim oddać rolnikom w ALocyi usługi, jeśli 
żniwo trze Da przeprowadzić prędko, a żyto, jęcz­
mień i pszenica równocześnie dojrzewa. Wszakże 
to jest prosty akt konieczności! Jeżeli pomimo 
najlepszej woli nie da się pozyskać tylu robotni­
ków, iln w rzeczonym wypadku potrzeba, nie 
widzę wcale dlaczego Sasi i Bawarzy nie mieli 
dopomódz chłopom w Alzacyi i Lotaryngii pod­
czas roboty. Wojska nagromadzone w Berlinie 
takie są często zbyt daleko od krewnych swoich, 
ażeby im dopomódz, A  więc pomagają rolnikom 
w okolicach Berlina i w Marchii brandenburskiej. 
Pomoc tę uważam za rzecz zupełnie naturalną, 
przez tę wymianę ludzi następuje bowiem pewne 
wyrównanie.*

„Spodziewam się, że podana przezemnie 
liczba 2654 rolmkow, którzy otrzymali po kilku 
ludzi, przekona Panów, że ta chodzi w samej 
rzeczy o dobrą uprawę. Wszakże my w wojsku 
jesteśmy gotowi każdemu stanowi, który cho­
ciażby przemUąjąco jest w potrzebie, dopomódz.

Muszę też przypomnieć, że z tymi urlopami rzecz 
się ma tak, jak z zaspami śnieżnemi. Gdy po­
ciąg kolejowy wskutek zaspy stanie na szynach 
i ruszyć się nie może, także żądają pomocy woj­
skowej. Ciekawy też jestem, coby powiedzieli 
panowie posłowie socyalistyczni, gdyby pospołu 
siedzieli w zatrzymanym Docągu, a gdybym ja 
na telegraficzne żądanie udzielenia pół batalionu 
w celu usunięcia zasp i przywrócenia komunika- 
cyi, telegraficznie odpowiedział: „Nie dam żołnie­
rzy ; niech wszyscy siedzą w nieruchomym po­
ciągu i czekają, aż przyjdzie odwilż." (We­
sołość.)

Zdaje mi się, że dowodnie wykazałem, iż 
doświadczenia obcych państw nie przemawiają 
bynajmniej za tezą przez pand ministra wojny 
postawioną.

Pan min.star wojny nowołał się również na 
szczupły Jtan prezencyi. Ależ żołnierzom udziela 
się przecież urlopów, tylko w innym czasie nie 
podoza° żniw. Przecież możnaby przenieść te 
urlopy dla rolników na żniwa. A  zresztą kon­
tyngent rekrutów ma być podwyższonym, 
proszę przeto pana ministra przy jego wymia­
rze liczyć się z niezbędną potrzebą urlopów pod­
czas żniw.

Nie wiem wcale, dlaczego pan minister 
wojny zaznaczył, że w razie, gdyby w przyszło­
ści zarząd wojskowy udzielał kiedyś urlopów 
podczas żniw, żołnierze mogliby tylko pracować 
u ojców swoich. Nie widziałbym jednak wcale 
w tern nieszczęścia, gdyby żołnierz w czasie 
żniw dopomógł nietylko ojcu, ale stryjowi, te­
ściowi albo bratu, albo g d y b y  p r a c o w a ł  
w o g ó l e  t a m ,  g d z i e  b r a k  r o b o t n i ­
k a  z p o w o d u  w y c h o d ź t w a  s t a j e  
s i ę  k l ę s k ą  e l e m e n t a r n ą .

Wobec dotkliwego braku robotnika, który 
naraża rolnictwo na wielkie straty, nie ma czę­
sto ojciec kilku synów żadnego do rozporządze­
nia w pracy; często wszyscy emigrują do Ame­
ryki, czasem jeden tylko pozostaje i staje się dla 
ojca jedyną pomocą. Prawodawstwo powinno się 
przy zmianie ustawy wojskowej liczyć z tą oko­
licznością, p o w i n n o  p r z e t o  z w o l n i ć  
o d s ł u ż b y  w o j s k o w e j  i d a ć  p r a w a  
j e d y n a k a  t e m u  s y n o w i  n i e z a m o ż ­
n e g o  o j c a ,  k t ó r e g o  w s z y s c y  b r a ­
c i a  s t a l e  b a w i ą  p o z a  k r a j e m .

Wiele także na tern zależy, aby ż o ł n i e -  
r z e  p o  w y s ł u ż e n i u  p r z e p i s a n y c n  
l a t  w r a c a l i  d o  p ł u g a .  W Belgii i we 
Francyi widząc społeczne niebezpieczeństwo opu­
stoszenia wsi i pragnąc zachować ciągły kon­
takt żołnierza z przedmiotem jego przyszłej pra­
cy zawodowej, zaprowadzono n a u k ę  r o l n i ­
c t w a  w k a s a r n i a c h .  Na mocy rozpo­
rządzenia z 14 grudnia 1897 jest w Belgii w 22 
kasarniach 22 kursów rolnictwa. W Rosyi i w 
Niemczech zaprowadzenie nauki rolnictwa w woj­
sku jest w toku. A  i tutaj we Wiedniu hr. 
Uexkńll jako pułkownik rozwijał około r. 1870 
naukę ogrodnictwa w kasami wiedeńskiej na 
przedmieściu Józefa z wielkiem powodzeniem. 
Spodziewam się, że zarząd wojskowy zajmie się 
tą sprawą.

Proszę również o ściślejsze wykonanie § 40 
przepisów, w myśl którego nie powinny się od­
bywać ć w i c z e n i a  w o j s k o w e  w c z a- 
s i e  n a g ł y c h  r o b ó t  p o l n y c h .  Uwol­
nienie rezerwistów od ćwiczeń w Czasie żniw 
zawdzięczamy jedynie tylko Węgrom, bo gdyśmy 
się o to samo starali, spotykaliśmy się zawsze 
z odpowiedzią odmowną Pod względem wyko­
nania rzeczonego rozporządzenia są skargi z o- 
kręgu tarnopolskiego, na które uwagę pana mi­
nistra zwraoam. Spodziewam się również, że 
zwolnienie rzeczone otrzyma sankcyę prawną 
w przyszłej ustawie wojskowej; wzór pod tym 
względem jest już w § 18b nowej niemieckiej 
ustawy wojsLowej.

W odpowiedzi na moją interpelacyę uczy­
nił pan minister wojny d. 7 czerwca 1902 na­
dzieję, że przy wyborze czasu na p r ó b y  
s t r z e l a n i a  uwzględnioną będzie nagłość 
polnych robót i że nie będą rokrocznie uszczęśli­
wiane próbami strzelania jedne i ta same okolice. 
Z żalem muszę stwierdzić, że zarząd wojskowy 
nie wypełnił an; jednej ani drugiej odpowiedzi 
pana min;stra. W gminach bowiem Szlachcińce, 
Płotyń i Biała odbyto w r. 1902 i 1903 próby 
strzelania, a więc powtórzono je dwa razy rok 
po roku w tej samej miejscowości i to nietylko 
w maju i czerwcu, ale w lipcu i w sierpniu, a 
w r. 1904 w Bajkowcach, Czerniło wie, Mazo­
wieckiem, Ohrymowcach i Czernichowie znów 
ponownie odbyto próby strzel tnia. Takie rzeczy 
wydarzać się nie powinny.

Jakkolwiek działalność pana ministra wojny 
bardzo wysoko cenię, nie mogę n.estety zgodzić 
się z odpowiedz daną przez pana ministra ze­
szłego roku nieodżałowanemu posłowi Eugeniu­
szowi Abrahamowiczowi w sprawie r e m o n ­
t ó w  d l a  a r m i i .

Pan minister wojny, gdj chodziło o słuszne 
podwyższenie ceny, która w Austryi jest niższą, 
aniżeli w innych państwach i kosztom produkcyi 
wcale nie odpowiada, odkrył nagle serce swoje 
dla opodatkowanych (wesołość). Ha, kiedy pan 
minister wojny sprawę przed ten trybunał prze­
nosi i ja się do niego odwołam! Mogę też z a ­
pewnić pana ministra, że edrby podać tę sprawę 
plebiscytowi opodatkowanych do rozstrzygnięcia, 
przeboleliby łatwo stosunkowo drobny wydatek 
na wyzsze ceny remontów, a oświadozyliby się 
raczej za oszczędzeniem 167 milionów p r z e l i ­
czonych na armaty (Wesołość). Nie zaprzeczam 
wcale potrzeby tego wydatku w jego właściwych 
granicach, ale czyliż dla jednej i tej samej rze­
czy są dwie miary i dwie wagi? Czy wojsku tyl­
ko zależy na dobrej armacie, czyli taaże na do­
brym koniu?

Jego Ekscelencya zazn iczył, że po dotych­
czasowych cenach może dostać dobre konie. Pod 
tym względem popadł Jego Ekscelencya w sprze­
czność ze samym sobą. Jego Ekscelencya bowiem 
zapomniał, że w odpowiedzi na rezolucyę dele­
gacyi węgierskiej zarząd wojskowy wyraźnie kon­
statuje, iż 17'1 prc. remontów kupionych u pro­
ducenta, a 19*48 prc. u handlarzy jest miernych 
(mtttelm&ssig). Armia mogłaby przecież obejść 
się bez miernych koni i mieć same dobre, gdyby 
inaczej w Austryi popierano chów koni; jeśli 
chów koni ma jednak w Austryi zakwitnąć, nie 
trzeba 69 prc. koni kapować pt średn.o przez 
faktorów, ale brać je wprost od produoenta, n-e 
trzeba również brać u faktora takich koni, które 
się u producenta uznało za niezdolne, nie trzeba 
kupować *|a remontów na Węgrzech, co stosun­
kowi kwoty wcale nie odpowiada, me trzeba po­
syłać do Arabii komisyi wówczas, kiedy przed 
dwoma tygodniami komisya bośniacka lepsze ko­
nie wy Kupiła; trzeba natomiast popierać chów 
koni w sposób energiczny i mniej szablonowy, 
trzeba podwyższyć cenę remontów, trzeba dopu­
ścić przedstawicieli hodowców do komisyj asen- 
terunkowycb i zaprowadzić kemisyę superrewi­
zyjną, trzeba wreszcie karać lodzi, którzy posy­

łają do Galicyi chore na szpata ogiery takie, jak 
Montechristo. Pocieszano mię wprawdzie w je- 
dnem biurze, że nie jest stwierdzone, czyli szpat 
jest chorobą dz edziczną, byłbym jednak bardzo 
wdzięcznym odnośnej administracji, gdyby do­
świadczenia pod tym względem poczyniła w ja ­
kim instytucie weterynaryjnym, a nie u galicyj­
skich hodowców i gdyby raczyła pamiętać, że 
G a l i c y a  s z p i t a l e m  d l a  o g i e r ó w  
w o j s k o w y c h  w c a l e  n i e  j e s t .

Podnosząc te zażalenia nie myślę wcale 
uwłaczać znakomitym zasługom galicyjskiego ko­
mendanta w Drohowyżu i Olchuwcach, który 
sprawie chowu koni w O-alicyi z zapałem i ener­
gią służy. Jeśli jednak źle się dzieje, winien te­
mu nie br. Enis, ale jego przełożeni; w i n a  
l e ż y  we  W i e d n i u  w m i n i s t e r s t w i e  
r o l n i c t w a  i w z a r z ą d z i e  w o j s k o ­
w y m ,  a t a k ż e i  w R a d o w c a c h ,  a j a ­
s k r a w e  z a n i e J b a n i e  c h o w u  k o n i  
w A u s t r y i  m o ż e  n a r a z i ć  m o n a r ­
c h i ę  w r a z i e  w o j n y  n a  n i e o b l i ­
c z a l n e  n a s t ę p s t w a .

Jakżebym był szczęśliwym, gdybym tak, jak 
dawniejsze peryodyczne żądanie zniesienia bar­
barzyńskich kar, obecnie nareszcie uwzględnione, 
mógł w przyszłym roku być zwolnionym o d 
p r z y n a g l e n i a  n o w e j  p r o c e d u r y  
w o j s k o w e j  1 u r e g u l o w a n i a  o d ­
s z k o d o w a n i a  z a  o g r a n i c z e n i e  
w ł a s n o ś c i  w r e j o n a c h  f o r t e c z ­
n y  c h.

Wszakże o tych dwóch wężach morskich 
tyle razy mówiłem, a niestety tak bezskutecznie 1 
Przyszły historyk też, który wedle wykonania 
odnośnych rezolucyj będzie oceniał wpływ parla­
mentu na zarząd wojskowy, zbudowanym wcale 
nie będzie. Pomimo niezliczonej liczby rezolucyj 
i mów, zawsze jeszcze audytor jest sędzią śled­
czym, oskarżycielem, sędzią wyrokującym i 0- 
brońcą w jednej osobie, a  postępowania pisemne 
i tajne dotychczas niezmienione. Od roku 1862 
trwa praca nad tą sprawą i powtarzają <rię 
z kalendarzową regularnością odnośne żądania; 
w r. 1886 już się były zgodziły odnośne czyn­
niki co do zasad procedury, w r. 1887 oświad­
czył minister wojny, że o zasadach wydał już 
opinię najwyższy trybunał i że obradują nad 
niemi obydwa ministerstwa obrony krajowej, 
w rok potem słyszeliśmy, że obydwa minister­
stwa na zasady się zgodziły, że projekt jest już 
w druku i że jedynie tylko węgierskie min ster- 
stwo sprawiedliwości ma jeszcze wypowiedzieć 
swoje zdanie. I zdawało się, że rzecz gotowa! 
Ale potem w roku 1890 znów nowe trudności 
i różnice zdań. Potem znowu ministerstwo woj­
ny tłumacz?, że sprawa niezałatwiona z powodu 
śmierci dwóch urzędników w min.sterstwie woj­
ny. Czy takiemi. błahemi wymówkami nie psuje 
się niesłusznie reputacji prawnikom w audytc 
ryacie? Czyliżby mogło być prawdą, że pomię­
dzy r. 1893 a 1897 było tylko dwóch urzędni­
ków, którzy tę w całej prawie Europie już za­
łatwioną i ogólnie znaną sprawę rozumieli? 
a właśnie ci, którzy rozumieli pomarli. (We­
sołość).

Potem znowu te same wymówki, znowu 
zgoda i znowu różnica zdań! Prawda, jest jedna 
nowa wymówka, obstrukcja w parlamencie! Ależ 
obstrukcja jest niezaprzeczenie błędem parlamen­
tu, nie jest ona jednak usprawiedliwieniem rzą­
du, że jakiejś ustawy nie przedkłada. Gdyby 
rząd był przedłożył ustną i jawną procedurę, 
byłby sobie oszczędził zarzutów, byłby cały cię­
żar załatwienia sprawy przeniósł na parlament i 
byłby w razie niezałatwienia sprawy mógł za­
wstydzić parlament, który tyle razy się o to u- 
pominął. Obecnie wina leży po stronie rządu, 
który poszedł za złym przykładem parlamentu i 
robi obstrukcyę z załatwieniem tej sprawy. Nie 
może w tym kierunku przecież nastręczyć prze­
szkód kwestya węgierska, bo przecież przy ustnej 
rozprawie językiem rozprawy musi być język 0- 
skarżonego, a więc dla Węgrów język węgierski, 
dla Polaków polski itd.

Ale „posito sed non conceiso*, że były w 
tej sprawie polityczne trudności, którycb jednak 
nie widzę! Przyzna jednak zarząd wojskowy, że 
w sprawie r e w e r s ó w  d e m o l a c y j h y c h  
politycznych trudności nie ma, a mimo to rezolu- 
cye izby poselskiej i delegacji niewykonane. W  
r. 1869 żądała już izba uregulowania tej spra­
wy, to samo żądanie odezwało się w parlamen­
cie niemieckim. W  N'emczech przeprowadzono 
rzecz w kilku latach, tutaj po 37 latach nie ma 
końca, żałuję też, że nie byłem fałszywym pro­
rokiem, gdy zapowiadałem ministrowi Welsers 
heimbowi, że z pierwszą rezolucyą będzie ODCho- 
dził srebrne wesele (Wesołość). Proszę jednak 
nie dopuszczać do 50-letniego jubileuszu i rezo­
lucyę wykonać! Wszakże 42 razy od r. 1869 
się o to w delegacyach i w izbie poseł ikiej upo­
minano, a skutek chyba ten, że przepisy odno­
śne surowo i bezwzględnie wykonują. Świadczy 
o tern odpowiedź na interpelację posła Wojtygi, 
świadczj dalej fakt, że w Przemyślu pana Gi- 
źowskiego za odbudowanie zgorzałej szopy uka­
rano. Miejscowości: miasto Podgórze, Grzegórz­
ki, Piaski, Nowawieś Narodowa, Pólwsie Zwie­
rzynieckie i wiele innych w rejonie fortecznym 
krakowsKim, oraz cały rejon forteczny przemyski 
ciągle cierpią i słusznie narzekają, bo to, 00 się 
dzieje,jest nietylko n i e u w z g l ę d n i e n i e m  
w o l i  p a r l a m e n t u ,  a l e  p r o s t e m  
p o g w a ł c e n i e m  p r y m i t y w n e g o  
p r a w a  w ł a s n o ś c i .  Proszę przeto fakta 
zawarte w interpelacyi posła Wojtygi ponownie 
zbadać i zgodnie z interesem ludności załatwić.

W G a l i c y i  z a l e ż y  n a m  s z c z e ­
g ó l n i e  n a  r o z w o j u  m i a s t ,  a r z e ­
c z o n e  r e w e r s y  d e m o l a c y j n e  r o z ­
w ó j  t e n  w p r o s t  t a m u j ą  W Podgó­
rzu w obrębie gminy Wola Duchacka jest ma­
gazyn prochowy. Na mocy rozporządzeń tam, 
gdzie znajduje się m a g a z y n  p r o c h o w y ,  
nie wolno o 400 sążni stawiać budynków dla 
niebezpieczeństwa w razie pożaru.

Magaz/n ten jest prawdziwą plagą dla gmin 
Wola Duchacka, Bornasko i Płaszów, zarząd 
wojskowy nie dozwala budować budynków nie­
zbędnych w celach sanitarnych.

Zważyć jeszcze trzeba, że w rejonie maga­
zynu prochowego leży największy dworzec kole­
jowy Podgórze-Płaszów, który zatrudnia 1000 ro­
botników, A więc biedni robotnicy muszą mie­
szkać zdała od dworca i tracić czas, ażeby się 
do niego dostać dlatego, że koniecznych ze wzglę­
dów społecznych mieszkań robotniczych farząd 
wojskowy w pobliżu dworca stawiać nie po­
zwala.

Technika warowni rozszerzyła linię obrony 
do 10 km., do tej odległości można też prochow­
nię przesunąć. Usilnie też proszę o przeniesienie 
prochowni z Woli Duchackiej w inne mniej za­
ludnione miejsce.

Przy rozdaniu robót zapewnia rozporządze­
nie ministeryalne p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d ­
s i ę b i o r c o m  m i e j s c o w y m .  Nie wiem,

dlaczego odstąpiono od tego rozporządzenia w 
Krakowie? Proszę też pana ministra wojny o 
objaśnienie dotyczące faktu, jaki opisuje „Nowa 
Reforma* w następujący sposób:

„Budowa nowych koszar. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo: Podaję nowy fakt, jak bezwzglę­
dnie rząd centralny a w szczególności minister­
stwo wojny traktuje nasze miasto. Rozpisane w 
ubiegłym miesiącu ofertv na wielkie wojskowe 
koszary dla artyleryi, mające stanąć na Olszy, 
nie oddano firmie miejscowej. Roboty te. wyno­
szące około 2 mil. koron, oddało ministerstwo 
firmie nieKi akowskiej, mimo, że najpoważniejsze 
rządowo-uprawnioue przedsiębiorstwa budowlane 
naszego miasta, jak Stryjeński i S-ka, Uderski 
i S ka i inne stanęły do konkurencji. Minister­
stwo wojny oddało budowę tych koszar, do któ­
rej się i kraj własnymi funduszami przyczynia, 
przedsiębiorcy zupełnie bez zawodowego wy­
kształcenia i bez ustawą przewidzianego upra­
wnienia pod firmą: „L. Bernstein et Sohn in
Przemyśl*, roboty za° żelazno betonowe dla tych 
budowli obcym firmom z Wiednia. Rzeczą naszej 
reprezentacji miasta, izby handlowej i przemy­
słowej i innych czynników powołanych, jak nie­
mniej naszych reprezentacyj technicznych i z a ­
wodowych będzie wystąpić z całą energią prze­
ciw tak bezwzględnemu traktowaniu naszego 
miasta, naszym zaś posłom z większości konser­
watywnej, zasiadającym w delegacyi, nadarza się 
teraz dobra sposobnosc ukazania swej życzliwo­
ści dla przemysłowców, rzemieślników i robotni­
ków miasta Krakowa, a nie mniej i dla samego 
miasta przez poruszenie tej nasze miasto tak 
krzywdzącej sprawy w delegacyi, obecnie w 
Wiedniu obradującej*.

Ponieważ sprawa ta bliżej znaną mi nie 
jest, a wiadomość może wywołać pewne zanie­
pokojenie, jest obowiązkiem moim o niej się ob­
jaśnić.

Dowiaduję się również z dzienników, że 
pan minister wojny wydał r o z p o r z ą d z e ­
n i e  w c e l u  z w a l c z a n i a  z b y t k u  
w k o t a c h  o f i c e r s k i c h  i że wystąpił 
w nim przeciwko bankietom i mylnym wyobra­
żeniom, Wedle których w niektórych wypadkach 
wielkie w stosunku do możności wydatki poczy­
tywano za obowiązek oficerskiego stanu, co mia­
ło nieraz tragiczne następstwa. Wdzięczny jestem 
panu ministrowi za to rozporządzenie, tern bar­
dziej, że jest stwierdzonem, iż w Japonii skrou- 
ny i prosty sposób życia oficerów, brak preten- 
s r  do wygód i rozkoszy życia, a wreszcie odda­
nie się w całości pracy zawodowej, przyczyniły 
się wielce do zwycięstwa.

W  uwagach rzeczonych nawet tam, gdzie 
one zawierają płynącą z obowiązku mego u- 
j* mną krytykę, proszę nie widzieć bynajmniej 
tego, czego w nich nie ma, tj. braku szczerej i 
serdecznej życzliwości dla armii. Zaznaczyłem 
bowiem, że postęp, jaki na wielu polach obecne­
mu panu ministrowi wojny zawdzięczamy, wy­
soko cenię; pierwszy ubolewałbym też nad zwol­
nieniem klamer wojskowej karności, która, gdy 
jest rozsądnie zastosowaną, bywa dobrą szkołą 
życia Ale w ł a ś n i e  d l a t e g o ,  ż e  z a w s z e  
b y ł e m  i j e s t e m  p r z y j a c i e l e m  s t a n u  
w o j s k o w e g o ,  j e s t  m o i m  o b o w i ą z ­
k i e m  s t a r a ć  s i ę  o u s u n i ę c i e  t e g o ,  
co l u d n o ś ć  z j e g o  s t r o n y  b o l i  i c o  
c h o c i a ż b y  n a  k r ó t k ą  c h w i l ę  s y m-  
p a t y e  l u d n o ś c i  d l a  a r m i i  m o ż e  0- 
s ł a b i ćJ
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Wschód słońca 4*57 zachód 7 09.
W poniedziałek 13 sierpnia H ip o lita  M. — Gr. 

ka*. J b vdokiaa. — Kai. słów. Bosław .
Wschód słońca 4*59, zachód 7 08 
W e wtorek 14 sierpnia E u zeb iu sza . — Gr. kat. 

Awh. F ro is i. hr. — Kai ■ łow. Dobrowój.
Wsohód słońoa 5' 0, zaohól 7. 0 6 
W środę 13 sierpnia. W niebowzięcie N. M. P. 

Gr. kat. S tefana M. — Kai. s łiw . Jao ław  św.
Wschód słońca 5' 1 , zachód 7-04.

— Przeniesienia w s.kolach średnich.
Rada szkolna kraj. przeniosła zastępoów nauozyoieli: 
dr. M. Loreta ze Lwowa do gitnn. w Brodaoh; A. 
ćłikoAssiego t Brodów do gimn. w Samborze: E. 
Biijiki r. Dębicy do gima. w Samborze: J. Holz- 
m*uua z Drohobyczu do giran. w Brodaoh; F. Wohl- 
mauna z Jarosławia do giinn. w Złoczowie; B. Mer- 
wina ze Lwowa do gima. w Złoczowie; Z. Koohań- 
ski-go ze Lwowi do gi.nn. w Stryju; H. Galasa ze 
Lwowa do gimn. w Brodach; 3. Kopytkę ze Lwowa 
do gimn. w Brodach; J Ssczyrskiego ze Lwowa do 
giuiu. w Samborze; Z. JrzaDka ze Lwowa do I. 
gima. w Rzeszowie; F. Hankego i Rzeszowa do 
gima. w Mielcu; P. Niemozyka ze Lwowa do I. 
gimn. w Rzeszowie; A. Strzeleokiego z Sambora do 
gimn. w Złoczowie; L. Pileokiego ze Lwowa do 
gimn. w Dębioy; T. Kostucha ze Lwowa do gimn. 
w Samborze; A Grzywaka ze Lwowa do gimn. w 
Brodach; A. Źukrowskiege ze Stryja de gimn. w Ja­
rosławiu; J. Godzienia ze Stryja do gima. w Sam­
borze; R Łysiaka ze Lwowa do II. gima. we
Lwowie; E. Popkiewicza ze Lwowa do gima, w 
Stryja; J. Stacharka ze Stryja do 1. gima. w Rze­
szowie; W. Birczaka ze Lwowa do gima. w Droho­
bycza; L. Skoczylasa z Jasła do gimn w Buchui; 
M. Bady laka z Krakowa <lo I. gima. w Taraowie; 
C. Kameokiego z N. Targu do gimn. św. Jacka w 
Krakowie; J. Rydla i H. Ziolę z N Sąoza do gima. 
Y. w Krakowie.

— Wiadomości dyeeezyalne. Archidyeoezya 
lwowska ob. ład. Odznaczoay Rokietą i Maatolettą 
ks. Justyu Mieleohowioz, em. probeszcz w Milatyaie. 
Przeaiesieni: ks. dr. Władysław Hoaorski po zwol- 
aieaiu na własną prośbę od obowiązków katechety 
gimnazyal. w Brzeżanaoh, otrzymał posadę koopera- 
tora w Czeraiowcaoh, ks. dr. Franciszek Janicki o- 
trzymał posadę kooperatora w Stanisławowie. Ks. 
Józef Makłowioz z Brzeian do kościoła św. Antonie­
go we Lwowie. Ks. Karol Krupiński z Kozowy do 
Bolechowa. KonKnrs na probostwo w Olesku rozpi­
sano z terminem do 20 sierpnia; aa jedną posadę 
wikaryusza kośoioła archikatedralnego z terminem 
do 22 sierpnia. Rekolekoye kapłańskie pod kierun­
kiem ks. Konstantego Biedy odbędą się w Woroohoie 
w domu księży od 27 do 80 sierpnia. Zgłoszenia 
przesyłać należy do zarządu dema księży w Wo- 
rochoie. Rekolekoye dla kapłanów odbędą się w re- 
tydencyi 00 . Jezuitów w Cieruioweaoh od 28 do 
30 sierpnia włąosnie.

Dyeoezya krakowska. Wisywoyę kanoniczną 
odbędzie ks. bisknp Nowak w Tarnawie dolnej 26 ; 
w Stryszawie 27; w Laohowioaon 28; w Koszara­
wie 29 J w Siemieniu 80 i 31 sierpnia; w Krauzo­
wie 1 i 2 września. Rekolekoye dla kapłanów od­
będą się w Kętaoh 11, 12 i 18 września, w Kra­
kowie 18, 19 i 20 września, w K&lwaryi 9, 10 i 
11 października, święcenia kapłańskie otrzymał ks.

Stauisław Zegarliński. Mianowany raiechetą przy 
szkole im. św. Barbary w Krakowie ks. Józef Kaj- 
das, wikaryusz w Biskupioaoh. Prezentę na probo­
stwo w Świątnikach górnyoh otrzymał ks. Józef 
Migiałek, wikaryusz w Suchej; ks. dr. Stanisław 
Trzeoiak, ekikardynowany z dyeceryi krakowskiej 
został przyjęty do dyeeezyi przemyskiej. Rekolekoye 
dla ks katechetów odbędą się w Krakowie u ks. 
Misyonarzy na Stradomiu w ozasie od 25 do 29 
sierpnia.

Dyeoezya przemydka ob. ład. Zamianowany di- 
rigensem w Spiach ks. Józef Grzywa, dotyohezasowy 
wikarv w Kosinie. Przeniesieni: ks. Fraiciszek
Biei&wski, wikary w Spiach do Kosiny, ks T.oftl 
Smoleń, wikary w Bieczu do Gwoźuicy górn-i, ks. 
Zacharyaaz Ryohel, wikary we Frysztaku do B za, 
ks. Jan Rndnioki, wikary w Laszkaoh do Miszme- 
nioy. Przyjęty do dyenezyi ks. dr. Stanisław Trze­
ciak, z djbcezyi krakowskiej.

— iTstue egzamin* dojrzałości w szko­
łach średnich w terminie jesiennym b. r. rozpo- 
ozną się:

W gimnazjach: Fr. Józefa we Lwowie 24 
września; w akademiokiem we Lwowie 24 września; 
w niemioekiem we Lwowie 14 września; w V" we 
Lwowie od 17 września; w gimn. św. Anny w Kra­
kowie od 18 września; w gimn. U  w Krakowie od 
20 września.

W szki łach realnych: w I we Lwowie od 17 
września; w I w Krakowie od 24 września.

Poprawcze egzamiua dojrzałości odbędą się w 
tyoh samych zakładach, w któiyoh odbywał się egza­
min oały, a to we wszystkich gimnazjach, tudzież 
szkołach realnych od 12 wrześaia.

K r o n l l i *  l f f o w d h A .
-f- Slub. W katedrze ormiańskiej we Lwów e 

odbęazie się dnia 16 b. m. ślub panny Romany 
Pfcrsian Aientowiczówny, cótki Marcelego Persian 
Axentowioza, przemysłowca ze Lwowa i Antoniny 
de Lazzaro Bogdanowiczów z panem dr. Wacławem 
Wnuczkiem Łobaozewskim, komisarzem powiatowym, 
przydzielonym do służby w namiestniotwie, synem 
śp. Ignacego Wnuczka Łobaczewnkiego, radcy sądu 
krajowego wyższego w Krakowie i śp. Maryi z Trze­
ciaków z Semetyoz,

-4- Dorocz ie manewry wojskowe. Pułki 
piesze XT korpusu ( l w o ws k i e g o )  wyruizą ze 
Tiwowa 20 bm. z r ma i odbywać będą Ćwiczenia 
w brygadach i dywizyach, które b g ukończą J 
wrześaia. Po jednodniowym wypoozynku odbędą s ę 
pod Rohatvnem 2-duiowe manewry z 43 dywizją 
obrony krajowej. Lwowska i stanisł wowska dywi- 
zya kawaleryi, po dwudniowych ćwiozeniaoh roz­
poznawczych (rekonesansowych), odbywać b ę lz ie  po 
dzień 28 bm. ćwiczenia w biygadaoh, a następnie 
manewry w dywizyach, które będą trwały do 4 
września, a mianowicie: dla dywizyi lwowskiej na 
obszarze: Koniuchy-Kozłów-Baranówka, a dla sta­
nisławowskiej na te ren ie : Szybalin-K alne-K upezyńee- 
Słobódka.

Załoga Korpneu 1 ( p r z e my s k i e g o )  wyru­
szy na ówiozenia dywizyjne w piątek, 24 bm.; trwać 
one będą do 2 wrześaia. Mianowicie 2 dywizya (Ja­
rosław) będzie manewrowała w okolicach Prnohniks, 
a 24 dywizya (Przemyśl) w okolicach Dynowa. 
Następnie odbędą się pod P.aohnikiem zbiorowe 
ówiozenia całego korpusu, pospołu z 45 dywizya 
obrony krajowej. Dywizya k iwaleryi ukońoiy świ­
eżenia w brygadzie 2 września, pod Kamieniem. 
W wymienionych ćwiczeniach konnicy n^zestniozyć 
będą tylko 8 pułk dragonów i 6 pułk ułanów.

Juk wiadomo, z powodu spóźnionej branki 
rekrnta w Zalitawii armia na Węgrzech nie odbę­
dzie w tym roku manewrów. Dotychczas bowiem nie 
zdołano przygotować należycie żołnierzy ostatniego 
powołania do ćwiozeń bułkowych, brygadowych i 
dywizyjnych. Z tej samej przyczyny nwolniono od 
manewrów niektóre pułki węgierskie, stacyonowane w 
Przedlitawii. Do rzędu ioh należą 8 i 13 pułk hu­
zarów (z korpusu przemyskiego) 23 batalion strzel­
ców, oraz 10 p. huzarów (z korpusu lwowskiego). 
Ponadto uwolnionym jest od wielkich ówiozeń i 1 
pułk dragonów, który wyruszył w poniedziałek z 
Łańcuta do Czeoli, dokąd został przeniesiony na 
stałe.

Korpus I ( k r a k o ws k i )  uosestuiozyó będzie 
wraz z II (wiedeńskim) w ślązkieh mantwiaoh e e- 
s a r s k i c h .  Piąta brygada będzie manewrowała pod 
C i e s z y n e m,  dziesiąta pod Opawą, a 23 i 24 pod 
Kr a k o we m.  Ćwiczenia dywizyjne 5 dywizyi a* 
linii B i e l s k o - W a d o w i o e ,  oraz 1) między 
K r a k o w e m  a K a l w a r y ą  ukońozą się we 
wtorek, ź2 bm. Następnie odbędą się główne ma­
newry oesarskie, któryeh konieo naznaczoso nadzień 
4 września.

Załoga l w o w s k a  powróoi z pola manewrów 
7 i 8 września. Równocześnie powrócą wpr al na 
miejsoa atacyonowania bataliony pi:chjty pulsów 
lwowskich, osiedlonych na prowincji (1 bat. 15 pp. 
edmaszeruje do Mostów Wielkich, a batalion 80 pp. 
do Złoezowa itd.). Koniee wszystkich manewrów 
armii austryackiej naznaczany jost im dzień 15 
września.

-i- Ueieezka oficera. W tych dniaoh uciekł 
ze Lwowa . podpornoznik 95 pp. Bronisław Kraus. 
Przyczyną noieozki były prawdopodobnie nadmierne 
długi. Kraus był bardzo znany na bruku lwowskim; 
prowadził on wystawne życie.

K ron ik a krajowa.
W  Krynicy rozstrzygnięto onegdaj konkurs 

na projekty budowy nowych lazunok borowino­
wych i bydropatyozuych W posiedzeniu jury brał 
udział także namiestnik hr. Potooki, który, jak to 
donosiliśmy, umyślnie w tym celu do Krynioy wy­
jechał. Pierwszą nagrodę przyznało jnry projektowi 
z godłem „Kościuszko*, którego autorem jest arohi- 
tekt p. Mimler z Karlsbadu. Drugą nogrolę przy­
znano projektowi z gopłem „Wrzos*, warszawskioh 
architektów pp. Stiefblmi.ua i Weisa, trzeoią w.esz- 
oie nagrodę otrzymali krakowsoy urchitekoi pp. Mv- 
czyński i Stryjeński.

N am iestn ik  oglądał następn ie  “lomnik Mickie­
wicza i wyrażał się z w ielk iem i pochwałam i o tern 
dziele rzeźbiarza p. Antoniego .  opiele.

W.eozorem wyjechał Lr. Potocki z Krynioy.
1 pani Bojkowa, żona posła Jakóba Bojki, 

który prowadzi zaciekłą agitaoyę przeciw ducho­
wieństwu, poczyna odgrywać... polityczną rolę. Przy­
boczny organ Bojki „Kuryer lwowski* zamieszcza 
korespoudBnoyę a Gręboszowa, opisującą jak to pro­
boszcz tamtejszy ks. kan, Kahl ua uwagę uczynioną 
ma ua omentarzu przez panią Bojkowę, pchnąwszy 
ją, obalił na ziemię. Niewątpliwie opis „Kuryera 
lwowsk.* jest tendencyjny i bezstronne relacje raeoi 
w zapełnię odmiennem świetle przedstawią, a do­
wodzi un jedynie, że nie tylko p. Bojko na igroma- 
dzbuiaoh przeciw całemu duchowieństwu występuje, 
a le i p. Bojkowa, zauhęcona przykładem męża, usi­
łuj0 kapłanów o ich obowiązkach pouczać. Ubolewać 
potrzeba, że jeden włościanin tyle zepsucia j  itray, 
a urządzający rozmaite uroczystości narodowe nie 
mają odwagi z tego powodu, że raz Lwów przy­
padkowo Bojkę posłem wybrał, kugo iaaego, jako 
reprezentanta tego ludu do wygładzania mów za* 
prauaól P> Bojko i p. bojkowa sądzą, że Ind to oni



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 12 sierpnia 1906 Nr. 179. 3

W ypadek ntesaeaęśiiwy w Tatrach. Fa­
brykant jedwabiu Louis Saehon z Lugdunu wybrał 
się dnia 6 bm. w towarzystwie dwóołi przyjaciół i 
przewodnika na wycieczkę w Tatry do Pięciu Sta­
wów. Jako wprawny tnrysta nie poszedł drogą zwy­
czajną, ale polem śniegowem ślizga! się ku dolinie. 
Przybywszy na dół nie móg! zatrzymad się na 
ozas i aderzył tak silnie o skałę, źe złamał rękę i 
nogę. Przewodnik zaDiósł go do schroniska, odda­
lonego o 5 godzin, gdzie mu udzielono pierwszej 
pomocy.

Ze Szczyrby po stronie węgierskiej telegrafują, 
ii zaohodzi obawa, że trzech anstryaokich tury­
stów, którzy się stąd wybrali ns wyoieoikę, 
zginęło w Tatrach w okolicy jeziora Szczyrb- 
skiego.

O arcNstowanlu szpiega wojskowego w 
Krakowie, o czem donosiliśmy, przynoszą pisma kra­
kowskie bliższe szczegóły. Władze austryaokie ota­
czały dozorem już od dtniszego czasu niejakiego 
Antoniego Bogackiego, 27-letniego poddanego au- 
stryaokiego, z zawodu kucharza, a rodem z Chrzano­
wa, jako podejrzanego e uprawianie szpiegowstwa na 
konyśd Bosyi. Dochodzenia żandarmeryi i policyi 
krakowskiej przyniosły rzeozywiśoie rezultat dodatni 
i pod koniec lipoa aresztowano Bogackiego i odsta­
wiono go do więzienia sądu kraj. kar. w Krakowie. Bo­
gacki ud szeregu lat nie zajmował się swym zawo­
dem, ale podróżował zagranicą, przeważnie po Bosyi. 
Tam też nawiązał odpowiednie stosunki, a za po­
wrotem do Galicji zajmował się szpiegostwem i 
zbieraniem różnych informaeyj, prawdopodobnie i po­
litycznych, za co pobierał wysokie wynagrodzenia 
od włauz rosyjskich. Obecnie śledztwo sądowe pro­
wadzi sędzia śledczy p. Czerneoki, który zebrał 
już obszerny materyał dowodowy. Prawdopo­
dobnie w sprawę tę nie są wmieszane żadne inoe 
osoby.

Fałszywe rab ie. Od kilku tygodni pojawiają 
się coraz częściej w powiecie krakowskim, a nawet 
w całej zachodniej Galicyi fałszywe ruble. Są oue 
tak dobrze imitowane, źe ledwie można je pcznaó 
po niedokładnie wykończonym brzegu. W Kalwa- 
ryi aresztowano mężczyznę, przy którym znaleziono 
kilkadziesiąt sztuk tych fałszywych monet. Policy a 
krakowska również jest na tropie kilka fałszerzy 
monet.

Nowy pociąg. Dyrekcya kolei państwowych 
we Lwowie donosi, że z dniem 10 bm. zaprowadzo­
no w obrębie stanisławowskiej dyrekoyi kolejowej na 
azlakn Chodorów-Stryj nowy pociąg mieszuny nr. 
3375. Pociąg ten opatrzony w wozy II. i III. k l , 
odjeżdża z Chodorowa o 5 m. 14 po południu a 
prtyjeżdża do Stryja o 7 m. 25 wieczór.

K ro n ik a  powszechna*
§ Stragany wypadek. Z Wiednia telegrafują : 

Na przoohodząoego ulicą obok budującego się domu 
generalnego intendenta i szefa XIII. oddziału w mi­
nisterstwie wojny, Fuohsa, spadła belka, upuszczona 
pr*«Z robotnika, zajętego przy budowie i zraniła gen. 
Fnohsa tak ciężko, iż w kilka minut potem zakoń- 
oiył życie. Gea. Fachu miał onegdaj rozpo- 
cząó urlop i wyjechać z Wiednia, ale ponieważ 
zachorował jego zastępca, nie mógł rozpocząć 
nrlopu.

§ Choroba saltami. Z Konstantynopola tele­
grafują : Selamlik wczorajszy nie odbył się, gdyż 
sułtan jest chory. Dyplomaci i wojsko, które już 
przybyło na selamlik, musiało wraoaó do domu.

§ Polacy w Ameryce. Przed kilku dniami 
pojawiła się w prasie niemieckiej wiadomość, że 
wydawoa p. Smulski założył bank polski w Chicago 
z kapitałem zakłodowym mil'ona marek. Jak na 
■tosnnki amerykańskie nie jest to wprawdzie wiele, 
w każdym razie można uważać za pomyślny poozą- 
hk rozwoju gospodarczego Polaków w Ameryce, 
Najsilniej reprezentowany jest element polski w 
Chicago ora* stanach Illinois, Winsconsin i New 
^ork, jednakie i w innych stanach można spotkać 
•warte ‘masy Polaków. Wogóle w Ameryce prze­
bywa obecnie około 8 miliony Polaków, z ozego 
®a same miasto Chicago wypada przeszło 130.000. 
Dziewięć probostw polsko - katolickich w Chicago 
Wydało w przeciągu lat 12 na samą budowę ko­
ściołów i szkół przeszło 150.000 dolarów. Do szko­
ły polskiej im. św. Stanisława Kostki uczęszcza 
obecnie przeszło 4.000 dzieci. W chicagowskiej ra­
dzie miejskiej zasiadają od lut kilku wybitni Po- 
laoy, a jeden z nich, p. Kiełbasa, był długole­
tnim skarbnikiem. Do ygóluo-amerykańskiego zwią­
zku stowarzyszeń polskich należy 6,616 stnwarzy- 
meń. Wogóle ruch towarzyski rośoie z każdym 
dniem. Niedawno, bo 8 iipca otwarto świeżo dom 
polski w Buffalo. Za klika miesięcy ma nastąpić o- 
twarcie domów własnych w Baltimore i Galwestun. 
Jest także nadzieja, że w niedługim czasie zostanie 
■badowany „Teatr narcdowyu, dotychczas bowiem 
przedstawienia polskie odbywają się w wynajmowa­
nym teatrze Garricka. Prasa polska w Ameryce roz­
porządza przeszło 67 organami, z czego jest 6 co 
dziennych. Niedawno powstało również pismo polskie 
w Kanadzie.

§ Cesara niem iecki a afera dam y dworu
Milewskiej. Z Berlina donoszą: W znanej, sensa­
cyjnej aferze damy dworskiej panny Milewskiej, na­
stąpiło przed paru dniami interesujące rozstrzygnię­
cie cesarza. Jak wiadomo była panna Milewska da­
mą dwom zmarłej niedawno księżnej Amalii szle- 
zwickc-holsztyńakiej i przed 6 laty została w Kairze 
pod zarzutem kradzieży wartościowych przedmiotów 
uwięzioną. Pna Milewska oskarżyła następnie za to 
nieprawne uwięzienie księoia Ernesta Gftntera szle- 
zwioko-tolnztyńskiego i jego podkomorzego, majora 
Bluni utuole, ponieważ była przekonaną, że książę 
wydał polecenie uwięzienia, a major Blnmenthal je 
wykonał. Skarga przeciw maj. Blumenthalowi była 
niedawno pnodnuateiu rozprawy s$da drezdeńskiego. 
Termin został oelem powołania nowych świadków 
odroozouy, a pna Milewska prowadziła tymczasem w 
Kairze dalsze duchodzenia. Udało się jtj przytem 
stwierdzić, że jeden z owych arabów, którzy ją do 
więzienia prowadzili, zmarł, a drogi zeznał obecnie 
stanowozo, źe został wówczas przez majora Blumen- 
th&la odpłacony. Inne ła  ̂ szczegóły utwierdzają 
pnę Milewską w przekonaniu, że major Blumenthal 
działał z ramienia ks. Ernesta Guntera. Wskutek 
tego ponowiła ona wniosek na wytoczenie proe-sa 
karnego przeciw Ernestowi Gttnterowi, na co jej je­
dnak sędzia śledczy oświadczyli śo potrzebne jest w 
tym celu upoważnienie ze strony cesarza, w przeci­
wnym razie skarga zoztanie odrzuconą, r . Milewska, 
stosnjąo się do tego, wniosła odpowiednie pismu do 
cesarza, z opisaniem całego wypadku i swej krzy­
wdy. Na pismo to nadeszła świeżo odpowiedz z mi- 
nisterynm sprawiedliwości, z tem że cesarz nie ze­
zwolił na karne ściganie ks. Ernesta Guntera.

§ Malwersacje w angielskich koloniach w 
Afryce. W obec doniesienia dzienników, jakoby w 
dostawaoh dla wojsk kolonialnych wykryto oszustwa 
i sprzeniewierzenia, Biuro Beutera publikuje półarzę- 
dowy komunikat, w którym stwierdza, że ehodzi o 
laaną od dawna sprawę, co do której komisya pod 
przewodniotwem Buttlera złożyła już dawniej spra­
wozdanie. Obecnie komisya królewska po części po- 
twierdziła sprawozdanie Buttlera o nieudolności an-
tlakioh oficerów i intendent nry, oo nie dowodzi, że

ci oficerowie zostali przekupieni, z wyjątkiem czte­
rech ofloerów, którzy otrzymali od dostawców kwoty 
do 200 funtów szterlingów (5.000 kur.) Komisya 
królewska nważa daty Buttlera za przesadzone. Ogól­
na strata w 22 miesiącach po zawarciu pokoju wy­
niosła */4 do l ł|t  miliona funtów szterliugów, a nie 
6 do 7 milionów, jak twierdzi sprawozdanie 
Bnttlera.

$ Nlesacaęślłwą wystawę medyoiańską, którą 
niedawno nawiedził znany pożar, nawiedziło wczoraj 
oberwanie chmur, które również wyrządziło wielkie 
spustoszenia. Tym razem najbardziej ucierpiały od­
działy belgijski i francuski.

Zm arli. 
Dsmtnlka ae Zbrożków Widtówa, matka

rektora politechniki lwowskiej prof. Seweryna Widta. 
zmarła nagle na auewryzm serca, przeżywszy lat 63. 
Pogrzeb odbył Bię dziś popołudnia, a bardzo duże 
grono przyjaciół i znajomych oddało ostatnią przy­
sługę śp. Dominice Widtowej, która dla swoich za­
let daszy i serca cieszyła się powszechną ozeią i 
sympatyą.

Z całego świata.
Budapeszt. Położenie robotników młynarskich, 

wydalonych z powodu strajku, jest bardzo trudne, 
ponieważ rokowania rozbiły się; wielu młynarzy nie 
ohoe ustąpić i stara się wszelkimi sposobami o pod­
jęcie ruchu. Spodziewają się, źe ruch będzie za kil­
ka dui podjęty. Celem ochrony robotników, chcących 
rozpocząć robotę, umieszczono w każdym młynie niały 
oddział policyi.

Wiedeń. Były po3eł do radv państwa Fran­
ciszek Roeer, znany ze swej walki z loteryą liczbo­
wą, zmarł dziś w Braunau w 88 r. życia.

Konstantynopol. W Trapezuncie wybuchła 
w więzieniu epidemia, podobna do dżumy.

Nowy Jork. Strajk kolejowy opóźnia ogromnie 
wysyłkę towarów; grozi niebezpieczeństwo wyczer­
pania się środków żywności. Kilka towarzystw kole­
jowych ugodziło się ze swym personalem, inne przy­
jęły nowy personal.

■tai pow leirzn . Sprawozdanie neutralne)-nu.- 
oyi rcetaorologioznej we Wiedniu i a*»śtryackioi> kU*«i 
państwowych. D nia  10 sierpnia. 1906 roku o god-5. 7, 
rauo. Czerniowce+150, Tarnopol — —. Lwów +14 0, 
!5*ola — Przemyci ——. Jarosław +16 2 Tan: ■ 
—•—. Nowv Zagórz ~--— Kraków +16'2 Pra:'« +17 8 
Wiedeń+18 4 Semen er ipg —•— Budapea-t +18 0 lsol.l 
+  168 tiva  +217 Tryest +22 4 Calsyusz;-.,

M i o tm n a H llu l)
* N ajstarszy dokum ent czeski. Ż Chebu te­

legrafują : Dominikanin 0. Patze, porządkując biblio­
tekę klasztorną, znalazł stary dokument, odnoszący 
s<ę do założenia klasztoru. Dokument ten nosi datę 
24 maja 1294 r i podpisany jest przez króla Wa­
cława. Jest to najstarszy ze znanych dotychczas doku­
mentów czeskich.

* „Naszego Krąjn* zeszyt ostatni (nr. 6, t. II), 
poświęcony uroczym naszym Tatrom i ich perle, Za­
kopanemu, pojawił się dzisiaj w odświętnej szacie, 
przynosząc bogatą bardzo i zajmującą treść oraz 60 
pysznych, niezwykle starannie wykonanych ilustra- 
cyj. Uderza już kartka tytułowa, niezmiernie orygi 
nalna, przedstawiająca kwiat ornaiu- ntaoyjuy a wy­
konana przez jednego z naj nłodszych podtatrzańskich 
artystów, p. J. Bulasa. Wśród autorów, których 
utwory zamieścił „tatrzański" zeszyt „Naszego Kraji", 
spotykamy: Kasprowioza, Tetmajera, J • dlie?.£, dr. 
St. Eliasz-Badzikowskiego, Mhkusżeńskiego. Gwiżdżą, 
W. Brzegi, Bulasa, K. Baranowskiego, Snleji i i. 
Prawdziwą ozdobą tatrzańskiego zeszytu są prze­
śliczne llustraoye, artystycznie wykonane w lwowskim 
zakładzie graficznym p. M. Hegedusa. Reproducye 
niezrównanych szkiców i rysunków śp. Wale- gi 
Eliasza, dal j zdjęć fotogr. z pfześdcznych, dzik!ch 
urwisk tatrzańskich, reprodukeye wreszcie, dzieł gó 
rali-artystów, odznaczają się ogromną czystością wy­
konania i Świadczą o ciągłym rozwoju tego krajo­
wego zakładu graficznego.

z  E » o z : 3 i T A . x < r i - A .
Martyrologia dzieci w Pi-znańskiem.
W tyra roka  — pisze „D ziennik  poznański"

— usunięto prawie wszędzie resztki języka p issiego 
w szkołach Indowych, z którego jeszcze izi.twa 
polska korzystała przy nauce rebgii. N iwet w n aj­
niższych oddziałach muszą dziec polskie odmawiać 
pacierz w niezrozumiałym nu języku niemieckim. 
Jakież to okropne dla dzieci i rodziców ! T u też nie 
można się tak bardzo dziwić, że tu i ówdtie me 
mogą się od razu pogodzie z tytn przymusem su­
mienia, nie mogą zrozumieć, że można po­
rozumiewać się z Bogiem w innym, aniżeli oj­
czystym języku. Naturalnie, że szkoła ma sposoby 
na oporne dzieci polskie, ale są między niemi takie, 
które mimo tych sposobów opierają się nauce religii 
w języku niemieckim i nu chcą odmawiać niemiec­
kiego paoierza.

W powiecie żn'ński>i w szkole w Gościeszynio 
z ogólnej liozby około 200 dzieci, jedenaśtie (9 
dziewcząt i 2 chłopców) nie poddało się przymuso­
wej niemieckiej nance religii. Inspektor szkolny wy­
znaczył owym dzieciom za opór areszt. Codziennie 
po południu odsiadują jedną godzinę, a ma to trwać 
dopóty, dopóki dzieci nie nawrócą się do niem­
czyzny. Codziennie rano pyta nauczyciel, czy Rię 
już nawróciły, ale dzieci niewzruszenie trwają w 
oporze.

W żydowie, w powiecie Witkowskim, inspektor 
szkolny p Bismark z Witkowa egzaminował dzieci 
z religii w niemieckim języku. Dzieci, wszystkie 
polskie, słabo odpowiadały. Wtenczas kazano im 
mówić pacierz, ale żadne dziecko nie chc>ało się po 
niemiecku modlić, ani też po niemiecku śpiewać 
pieśni kościelnych. Inspektor oświadczył, że za karę 
odtąd będą odsiadywały areszt co dzień od 11 do 
12 przed południem i od 2 do 4 po południu w 
czterech dniach tygodnia i źe nauczyciel będzie 
karał polskie dzicoi, w polskim języku się modlące
— chłostą 1

25
(Pocztą.)

— P. Alfons Parczewski b. poseł do dumy z 
ziemi kaliskiej, bawiący obecnie w Laudwar.iwie w 
gościnie u hr. Władysławowstwa Tyszkiewiczów, 
k^Pią® się w jeziorze miejscowem, upadł tak nie­
szczęśliwie, źe złamał prawą rękę.

— „Generał1* kozłowitów, eksksiądz Kowalski, 
ze składek wyznawców buduje w Niesułkowie re­
zydencję dla Kozłowskiej, w której ta ma na stałe 
zamieszkać.

J ak słynny agent policyi warszawskiej 
Grun *°stał przez policjantów obity, opisuje „Gazeta 
Nowa ; W sobotę w nocy, żołnierze warty belwe- 
derskiej usłyszeli silną kanonadę rewolwerową. Na 
odgłos strzałów dyżurny oficer wysłał kilku żołnierzy 
z podoficerem na czele, w oelu aresztowania strzeła- 
jąoych. Wysłani żołnierze niebawem aresztowali 
dwóch mocno podohmielooyoh ludzi, którzy wracając 
z Wójtów ki, strzelali na wiwat. Wesoły oh pasażerów,

którzy usiłowali stawiać żołnierzom opór, pobito kol­
bami i przyprowadzono do dyżurnego oficera. Are­
sztowani przedstawili się oficerowi jako kierownicy 
wydziału śledczego, skutkiem czego telefonicznie za­
wiadomiono miejscowego komisarza IX cyrkułu, p. 
Zacharko, który znów delegował swego pomocnika, 
sztabskapitana Czybiskowa, wraz z miejsoowym agen­
tem w cela wyjaśnienia osobistości zatrzymanych. 
Istotnie okazało się, że zatrzymani pracują w wy­
dziale śledczym; jednym z nich był Wiktor Grun, a 
drogim Mikołaj Hantower. Po sprawdzeniu w ten spo­
sób osobistośoi, zatrzymanych natychmiast zwolniono.

— Wczoraj popołudniu w Warszawie wtargnęło 
trzech uzbrojonych napastników do hartownego sładn 
piwa przy ul. Grzybowskiej i grożąc rewolwerami 
zrabowało z kasy około 100 rubli, oraz marki po­
cztowe, poczem uszło bezkarnie.

Ostatnie wiadomości.
Rezolucya posłów demokratycznych.

Treść rezolucyi, powziętej przez posłów na­
leżących do sejmowego klubu demokratycznego, 
podaną przez nas w poniedziałek a wczoraj 
powtórzoną, otrzymaliśmy byli od jednego z, 
członków tego klubu który w zeszłoniedzielnem 
posiedzeniu brał udział. Dziś wiceprezydent miasta 
Lwowa, poseł R u t o w s k i, który również do 
klubu demokratycznego należy, komunikuje nam, 
iż rezolucya na owem zebraniu powzięta 
opiewa:

„Posłowie sejmowi stronnictwa demokra­
tycznego polskiego, zebrani we Lwowie w 
dniu 5 sierpnia 1906, u z n a j ą c  k o n i e ­
c z n o ś ć  p o l s k i e j  o r g a n i z a c y i  
p r z e d w y b o r c z e j ,  o b o w i ą z u j ą c e j  
k r a j  ca ł y ,  — uważają dzisiejszy komitet 
centralny za zupełnie nieodpowiedni i do­
magają się organizacyi odmiennej, opartej 
na szerokiej demokratycznej podstawie11.

Stylizacya tej rezolucyi jest tego rodzaju, 
że bez autentycznego komentarza do niej, trudno 
stwierdzić, czy słuszne są nasze wywody wczorajsze, 
czy też racyę ma „Czas“, upatrujący w niej za­
sadnicze oświadczenie się przeciw komitetowi 
centralnemu. Słowo „ d z i s i e j s z y 11 komitet 
centralny, nakazywałoby domyślać się, że posło­
wie demokratyczni chcą jego reorganizacyi — 
następny zaś wyraz „ o d m i e n n e j 11 organiza 
cyi, może nasuwać przypuszczenie, iż pragną 
utworzenia czegoś zupełnie nowego. Rezolucya 
ta jest zapewne wynikiem kompromisu i skut­
kiem tego odznacza się niejasnością, upowa­
żniającą każdego do tłumaczenia jej sobie wedle 
upodobania.

Czy tak atoli, czy inaczej rezolucyę wspo­
mnianą rozumieć należy, jest naszem zdaniem 
rzeczą obojętną. Jedno w mej jest ważnem a 
mianowicie uznanie konieczności polskiej organi­
zacyi przedwyborczej, obowiązującej k r a j  c a -  
ł y. Że zaś o sposobie tej organiiaeyi a zara­
zem i o jej nazwie decyduje sejmowe Kolo pol­
skie, którego w tej kwestyi kompetencji i klub 
posłów demokratycznych nie kwestyonuje, więc 
zbytecznem zdaje się być dalsze dociekanie, co 
ów a co inny poseł klubu dem ikr atycznego my­
ślał, glosując za drugą częścią o ^ j  rezolucyi.

Jeden z r u s k i c h  posłów sejmowych, n a ­
leżący do partyi staroruskiej. a kryjący się pod 
literami W. M . K., oświadcza się w ,Haliczaninie“ 
z a p l u r a i n y m  s y s t e m e m  głosowania przy 
zamierzonej reformie wyborczej do austryackiej 
izby posłów. Oświadcza się także za podwyższe­
niem cenzusu wieku i przyznania prawa wybór 
czego, tak czynnego jak biernego, dopiero tym, 
którzy skończyli 30 rok życia.

Dzienniki budapeszteńskie donoszą, że przy­
gotowany przez r z ą d  w ę g i e r s k i  p r o ­
j e k t  r e f o r m y  w y b o r c z e j  opierać 
się będzie na następujących podstawach: Upra­
wnionym do prawa Wyboru będzie k a ż d y  
obywatel węgierski, który ukończył 24 rok życia 
i u m i e  c z y t a ć  i p i s a ć  p o  w ę g i e r ­
s k u .  Każdy samoistny kupiec i rękodzielnik 
będzie m i a ł  w i ę c e j  g ł o s ó w ,  niż jeden. 
Również będzie miał prawo głosu każdy, kto 
służył w wojsku, choćby nie umiał czytać i pi­
sać po węgiersku. Gzy głosowanie będzie tajne, 
nie wiadomo jeszcze.
.*&mMMo*mm m a M H O H M H a n a r a r *

Telegramy i telefonematy
z dnia  i l  s ie rp n ia  ^906. 

KONSTYTUCYA w PERSYI.
Paryż. Tutejszy penski poseł otrzymał od 

nowo mianowanego wielkiego wezyra zawiado­
mienie, że s z a c h  perski, wykonując dawniej­
sze swe przyrzeczenie zaprowadzenia w państwie 
konstytucyi, z w o ł a ł  p a r l a m e n t ,  który 
będzie się składał z książąt domu panującego, z 
przedstawicieli duchowieństwa, szlachty, kupców 
i przemysłowców oraz z jednej grupy przedsta­
wicieli szerokich warstw ludności. P a r l a m e n t  
t e n  s a m  u c h w a l i  r e g u l a m i n  s w y c h  
o b r a d .  Wielki wezyr przedkładać będzie sza 
chwi uchwały parlamentu, a szach wydawać bę­
dzie ustawy w duchu tych uchwał.

Z Bosyi.
Nowi m inistrowie.

Berlin. „Vossische Zeitung" donosi w ko- 
respondencyi z Petersburga: Nowego ministra 
rolnictwa ks. W a s i l c z y k o w a  poznałem na 
Dalekim Wschodzie, gdzie kierował „Czerwonym 
Krzyżem". Jest to człowiek bez zmazy, jednak 
mało się zna na kwestyi agrarnej. Należy do 
konserwatystów z liberalnym odcieniem w guście 
ks. światopełka Mirskiego.

Minister handlu, F i 1 o z o f o w, należy do 
ludzi politycznie bezbarwnych. Jest pracowitym 
urzędnikiem i to wszystko. Na sprawach ekono­
micznych rozumie się bardzo mało.

Nowy oberprokurator św. synodu, I  z w o 1- 
s k i, brat obecnego ministra spraw zagranicz­
nych, posiadał mało przyjaciół, gdy był kurato­
rem petersburskiego okręgu naukowego. Jego

| nominacya oznacza obecnie dalszy upadek libe- 
i ralnych usiłowań gabinetu Stołypina.

Charakterystycznem jest, że wszyscy trzej 
ministrowie otrzymali teki, które im dotąd były 
zupełnie obce. Nawet najkonserwatywoiejsi człon­
kowie rady państwa przyznają, że ministrowie 
nowi są ministrami powołanymi do gabinetu 
tylko „od biedy*.

Paryż. Petersburski korespondent dzienni- 
ka„Petit Parisien" donosi, jakoby Stołypin w naj­
bliższym czasie miał ustąpić i jakoby na jego 
miejsce miał przyjść hr. Witte.

Dziennik „Tribune" donosi, że Stołypin na 
ostatnim obiedzie w ambasadzie francuskiej 
przyznał się, iż stanowisko jego jest podkopane, 
a to mianowicie wskutek odmowy Heydeaa i 
Lwowa wstąpienia do gabinetu.

Ośwladcaenlc rządu.
Petersburg . „Now. Wremia" zamieszcza 

dziś pismo hr. Heydena, bedące w związku ze 
znanym komunikatem Petersb Agencyi telegr. 
o odmowie kilku polityków wstąpienia do gab- 
netu Stołypina.

Hr. Heyden pisze: Prezydent rady mini­
strów odbył kilka narad z ks. Lwowem, Gucz- 
kowem i ze mną i omawiał z nami sprawę we­
zwania polityków do wejścia w skład gabinetu. 
Oświadczyliśmy z góry, że dwie teki dla osobi­
stości politycznych nie wystarczają, źe powoła­
nych musi być najmniej pięciu polityków, zga­
dzających się zupełnie w swych politycznych za­
patrywaniach ; warunkiem zaś byłoby przyjęcie 
ich programu, który miałby być ogłoszony w 
imieniu całego gabinetu; program ten tworzyłby 
podstawę, na której nowi ministrowie mogliby 
zorganizować jednolite stronnictwo przy nowych 
wyborach do Dumy. Prezydent ministrów nie 
podniósł przeciw temu projektowi żadnego za­
rzutu, a my przygotowywaliśmy się do utworze­
nia kombinacyi z osobistości, których nazwiska 
dawałyby rękojmię urzeczywistnienia naszego 
programu. Jedna z tych osobistości odmówiła 
z powodu choroby swego udziału; zanim jeszcze 
nawiązaliśmy rokowania z innemi, oświadczono 
nam, że obecnie tylko 2 teki mogą być obsa­
dzone politykami. Stopniowo mogliby później 
inni politycy być powołani. Co się tyczy progra­
mu, sprawa ta na razie nie może być rozwiąza 
na ; rząd zdecydowany jest przystąpić energi­
cznie do reform.

W takich warunkach nie uważałem za rzecz 
możliwą i celową prowadzić dalsze rokowania. 
Kombinacya natrafiła na przeszkody, niezawisłe 
od naszej w oli; prezydent ministrów nie przyjął 
naszyoh warunków. Jeżeli nie mieliśmy powo- 
dzenia, to dlatego, że nie powiodło się nam prze 
konać rządu, iż plan uczynienia z nas biurokra­
tycznych ministrów nie miał wcale sensu.

Ruch ch łopsk i.
Peteisburg  Z gubernii połtawskiej dono­

szą, iż rozruchy rolne przybrały lam ogromne 
rozmiary. Chłopi zaniechali wszelkiej roboty, lecz 
połączywszy się w tłum, chodzą od wsi do wsi 
i palą dwory, oraz niszczą wszelkie zbiory. Mię­
dzy innemi spalono także dobra w. ks. Mikołaja.

Londyn. Dzienniki tutejsze donoszą z Pe­
tersburga, że w najbliższy m czasie należy ocze­
kiwać ukazu carskiego, odidającego dobra apana- 
żowe bankowi agrarnemu celem taniej sprzedaży 
pomiędzy chłopów

Zam ach na g an. K anlbnrsa.
W iedeń. Dzienniki tutejsze donoszą z  

Odessy o usiłowanym a nieudałym zamachu na 
tamtejszego generał-guliernatora Kaulbarsa. I tak 
„Zeit“ donosi z Odesy : Pewna młoda panna 
przybyła do Odesy i dopytywała się o ulicę, 
gdzie mieszka generał.-gubernator i o mieszkanie 
jego i następnie się t.am udała. Niedaleko pałacu 
generał-gubernatorski.ego jednakże upadła jej to 
rebka, poczem nastąpiła eksplozja. Panna nie 
została ranna, i natychmiast znikła, a powró­
ciwszy do hotelu, zastrzeliła się.

Zaś telegram w tej samej sprawie, jaki o- 
trzymała „N. fr. Presse11 b rzm i: Z Petersburga
przybyła córka generał leitnanta okręgu warszaw­
skiego, panna Barbara Nikołajewna Prinze w 
towarzystwie młodego człowieka Głobucznikowa. 
Rodzina panny Prinze żyła w serdecznych sto­
sunkach z rodziną generał-gubernatora K aulbar­
sa. To też córki Kaulbarsa, skoro dowiedziały 
się o przybyciu panny Prinze do Odesy, odwie­
dziły ją  w hotelu wczoraj w południe. Kiedy 
następnie wyszły wszystkie razem, na podwórzu 
pannie Prinze upadła torebka z bombą, która 
jednak nie eksplodowała. Panna Prinze natych­
miast wróciła do hotelu i wystrzałem z rewol­
weru odebrała sobie &ycie; śledztwo wykazało, 
że miała przy sobie różne dokumenty, między in­
nymi wyrok petersburskiej organizacyi bojowej, 
skazujący gen.-gubernatora Kaulbarsa na śmierć. 
Głobucznikow znikł bez śladu.

Dział ekonomiczny.
§ Rada prayboczna rieczozaawców opo­

datkowania piwa, wódki łtd. ,  WieHer Z tg-" o-
głasza obwieszczenie, donoszące o zamianowania 
szefa sekeyi w ministerstwie skarbn, Edmunda 
Bernatzkiego przewodniczącym, a radey sekcyjnego w 
tem ministerstwie dr. Leopolda Joaat zastępcą 
przewodniczącego rad przybocznych rzeczoznaw­
ców opodatkowania piwa, wódki, eukra, olejów 
mineralnych, na przeciąg sześoiu lat; zarazem za­
twierdził minister skarbu skład tych rad na 6 -letni 
okres.

Z rynków towarowych
B u d a p e s z t  dnia 11 sierpnia 1906 Kurs w koro

nach i  po 100 klg. Notowano pszenicę n a  pażdsiem ik 
14-80—14-82, na kwiecień 15 38—15-40, żyto na paź­
dziernik 12-38—12-40, na kwiecień 18-84 do 18;8S 
owies n a  październik 18-64 do 12-68, n a  kwiecień 
18-02 do 13-0,4 kuknrudza na sierpień 18-40 do 12*42, n a  
wrzesień 12 56, do 12-58, n a  maj 10-60 do 10-62, rzepak 
na sierpień 32-50 do 32-70.

Oferty: na pszenicę dobre.
Chęć kupna: dohra.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: piękna
C e n n i k  z l e n i l e p ł o d ó w  w  K r k k e w t e  z d.

to  sierpnia 1906 r. w  „Hali zbożowej*. — Tendencyn 
niezmieniona.

Pszenica b ia ła  od koron 8-45 do 8-65, b ia ła  tran- 
zyto O-— do 0 — czerw ona i  żó łta  8-85 do 8'45, 
czerwona i żółta nowa 9-— do O-—, węg. 835 do 
8-45. Żyto kraj. —-— do —•—, żyto dw orskie 6'30 de 
6'60, targow e 6-10 do 6-30, tranzy to  O-— do 0-— węg,
6 70 do 7'90. Jęczm ień brow arny O-— do O—, na 
krupy 6-50 do 680, na paszę —•— do —"—, tranzyto  
0.— do —-0. Owies 850 do 8-80. Proso zw ykłe OóO 
do 0 00. T atarka  8-80 do 6 80. Kukurudza now a 7'85 do 
7.55, s ta ra  0-— do O-—. C inąuantin  nowa 7-90 do 8-15. 
C inąnantin s ta ra  O'— do O- — Groch W iktorya 10-50, 
do 1150, zw ykły 8‘75 do 9 75, pastew ny 8-7> d j 9-- -  
Fasola cukr. s ta ra  17-14 do 19-—, długa 12-50 do 13-00, 
krótka 12-OH do 12-50- perłow a U-00 do 11-50. Bobik 
O — do 0 00. W yka 7.25 do 7-70. Rzepak jesienny
14-76 do 15-—, t r a n z y t o  do —■—. Siemię lniane
—•— d o  , konopie 12-— do 12-50. Lnica —-00 do
00-—. Hak niebieski 33"— do 36'—, szary  —■— d o —' 
Koniczyna nasienna czerwona 33'— do 35-—, nasienna 
biała 00 ' — do 00-—, nasienna szwedzka do
E sparsetta —-00 do —-00. Lucerna —-— do —'—■ Ty­
m otka —•— do —-— Otręby pszenne 4‘60 do 4-80, ży- 
tne 0‘— do O-—. Mąka czerwona 5-85 do 5’60. Ofagi 
4'90 do 5‘10 Słoma żytnia długa z opł. 2-40 do 2'80 
pszeniczna d ługa OóO do 0-90. M ierzwa żyt. z opł 
—•— do —•—, pszeniczna 1-80 do 230—. Siano zwye* 
stare z opł. T60 do 2-20. Koniczyna pastę w. 260 do 
2-80. Siano nowe 160 do 2-20. Soczewica 00-30 do 
00-00. Otręby rosyjskie żytnie 5-00 do 5*10. Ceny no* 
tow ane za 50 klg

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  d. 11 sierpień 1906. (Telegram  „Gazety 

Narodowej"). Zam knięcie giełdy o goćLz. 2 m inut 30 
po południu. Akcye austryaekiego zak łada kredyto­
wego 671-25, węgierskiego zakładu Kredytowego 811-00, 
Anglobanku 308-50, Unionbańku 549-50, B anka d la  
krajów  koronnych 440-50, Bankyereinn 550'25, Boden- 
creditu  1040-—, galicyjskiego Banku hipoteoznego 
574- — , kolei państw owych 674'00, kolei południowej 
164 75, tram w aju  A. —.—, B. —.—, kolei E lbethal 
454-—, kolei północnej 5480, kolei ozemiowieokiej 
581'—, alp iny  590-—, Rima M uranya 575-50, praskiego 
tow arzystw a żelaznego 2800-50, fabryki broni 582-— 
tureckie tytoniow e 404-50 galicyjskiego karpackiego 
T ow arzystw a naftowego 552-—, oblig. Węg. indemniK. 
94-45, ren ta  m ajow a 99-55, austryacka ren ta  koronowa 
99'60, węgierska ren ta koronowa 94-80, 66-let. lis ty  
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 98-90, 4-pro- 
eentowe lis ty  banku hipotecznego 98'50, 4 i  pó ł pro­
centowe lis ty  banku krajowego 101-85, 5-prooentowe 
lis ty  banku hipotecznego 111-60, 4-procentowo Banka 
kraj. 98 75, 4 i pól proc. Banku kraj. 10T50, 5-procent. 
kom unalne obligacye Banku kraj. —, 4-prooentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99 50, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 98"50, 4-prooentOwa po­
życzka m iasta  Lwowa 97 40, losytureolrie 161-75 m ar­
ki 117-36, ruble 250 50, 5 proc. ren ta  rosyjska z 1906 
r. 80-00.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada)

Schweizera jedwabie!
P ro s z ę  ż ą d a ó  w z o ró w  n a i r y e b  n o w o ż o i

ctarnych, białych albo kolorowych od Kor. 1*15—18'—
za metr.

Siczególois : J e d w a b n e  m a te r y e  n a  t o a l e t y  
w iz y t  .w e , ś lu b n e ,  b a lo w e  1 ap a o e ro w e  o ra *  
n a  b ln z k t,  p o d e z y o la  etc.

Sprzedajemy pod gw arancją  trw ałe jedwabne ma­
terye w p ro e t  do m ie s z k a n ia  p r y w a tn e g o  * 
o p ła o o n em  p o r te m  1 o l e i .

Scb>eizer & Ca., Luzem 027 (Schweiz),
(Seidenitoff-Eiport) — Konigl. Eoflief.

Satoator
Naturalny

Zdrój litłonoir
bea ielaaa

nsntny
.. cierpieniach nerek, pęcherza, delegilweśctaeh me­
czu, reumatyzmie, gośee* 1 cukrzycj, tudzież w nie* 

ży tach  przyrządów eddeehowyeh 1 do trawienia.
Dyrekcya zdrojów Saalratora w Preszawie (Węgry). 

Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb.

N a j w i ę k s z y m  id e a łe m
dla pań jest posiadać płeć matową, 
arystokratyczną jako oznakę praw­
dziwej piękności. Żadnych om nr- 
szeneh, wyrzutów, am plam; skó­
rę zdrową i czystą otrzymuje się 
przez używanie Creme Simona, 
P udru  i Mydła Simona Należy 
żądać prawdziwej marki.

Białystok. Uwięziono tu dwu uczestników 
bandy, która ograhuła fabrykanta Aleksandrowi­
cza. Fabryk i zakładów strzeże polieya; instytu- 
cyj rządowych wojsko.

Kowno. Do drukarni Brestowskiego wpadli 
nieznani ludzie i  zmusili personal do wydruko- 
nia nakładu ode zwy wyborukiejl poczem oddalili 
s ię ; tylko jednogo z aic-h aresztow ano: w mie­
szkaniu jego znaleziono hektografy, proklamacye, 
nielegalne pisma. I

Sułtan chory.
K on s ta utynopol. Tureckie dzienniki nie 

przyniosły dziś spodziewanego urzędowego ko­
munikatu o chorobie su łtana; (patrz w kronice) 
uważają to za znak, że s t a n  z d r o w i a  
s u ł t a n a  p o g o r s z y ł  s i ę  i że wśród 
jego otoczenia zapanowało zamieszanie. Obiega 
pogłoska — dotąd niesprawdzona — że sułtan 
leży w agonii. Wiadomości, jakoby nastąpił już 
zgon, są mylne.

Bncnos-Ayres. (Ag. Hawasa). Nad Para- 
guayem zawieszono stan oblężenia.

Kopenhaga. Następne zgromadzenie mię­
dzynarodowego związku w celu ewywalczenia pra­
wa wyborczego dla kobiet odbędjńe się w r. 1908 
w Holandyi.

Dr. Emil Lateiner J £5 fc> ?
teiier z dniem 25 b. m. do sąsiedniej kamienicy 
p r z y  u l .  K o p e r n i k u  L 7 .

Przyjechali d o  Lwowa d. 11 sierpnia 1806.
H otel Europejski. (Alberta Szkowrona). M. 

hr. B aoiborow ska z Berdyczowa, N . h r. Borknwski, 
bar. Blażowsfca z N ow osiółki, F. S ca tig h in o  z Prze- 
wozca K. L ukasiew icz z Podłuża, P. Hiweu * 
P reezb u rg a , K. S ch u lz  z P.omontor, Ch. Winkler z 
F ran k fu rtu , F. Jaw u rek  z Berna, A. Janehen i  Ber­
na M. W ojciechow ska z L ito tyn , R. Lossow ■ Bo­
ry s ław ia , dr. A. Laoger z T arnopo la , W. C zaykew - 
cki z Żerow a, H. M ierzew ski z Dubowoa, dc. B. 
W itoszyńsk i z N iska.

Hotel Imperial. Hr. Zbigniew Lanokoreński 
z Tartakowa, Stefan Sękowski z Wojsławie, Jan 
Leszczyński z Borków małych, dr. Tadeusz N b men­
torski ze Zbataża, dr. Mieczysław Kowalski z War­
szawy, Józef Mysłowski z Dzwiniacza, Bolesław Dy- 
d) ński z Krzemienia, Stanisław Żurakowaki s  Bio­
sy i, August Turnau major z Zaleszczyk, Józef Rud­
nicki z Warszawy, Marya Trzeoiak z Rosyi, Wil­
helm Blaauw z Wiednia, Marya Żołyńska z War­
szawy, Adolf Kubesch z Czortkowa, Karol LófBer * 
Czoitkowa, Leon Berger z Czortkowa, KonManty 
Ekmeeziez z Czortkowa, Józef Władyka z CiOftko- 
wa, Stanisław Żnk Skarszewski * Doliny.
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Miejsce kuracyjne
PRlESSNITZTHAL"

w HSdllng.
M otone w r. 1860, „rząiicae z n u - 
modniejiiym komf nem, w naj piękniej - 
• u n  położeniśeniu Wio Bliklego lass — 
i< net półgodziny oddalone od Wlrdnla. 
Nsanje uf do knraeyi wizelkich słs- 
bekl w ewaętrsnyeh nerwowych — 
dlh wyczerpanych 1 esłttbienyeh nąj- 
troikliwsza opieka i znakomite skutki. 
Telefon: Módling 47.

9 toa ik i ke^łsknie.
Lekar* terujący: Dr Józef Weiss.

S i r o t i n a

podmeoa apetyt, podnosi wagę oiala, 
|usuwaigkaszel, plwocinę i, poty nocne.

FABRYKA ASFALTU 1 PAPY ORCHOWO 
I n i .  S Z E L I G I  Ł Y S Z K 1 E W I C Z A '

Z a l e c a n a  82
p r a c a  n a |a n a k a m i f a t a y c h  p rw fc a c rA w  1 l e k a r a y  w

chorobach płuc, katarze, 
kokluszu, skrofułach, influency,

Ponieważ zdarz* się, że często ofiarowują 
bezwartościowe naśladownictwa, przeto należy zawsze żądaA: 

oryginalny pakiet y9ttoche((.
F. HOFFMANN LA ROIHE & Co. Basel (Schwelz).

Brylanty po średnim kur­
sie zawsze w wielkim wy­

borze i3o
J. D ą b ro w s k i

we Lwowie
Hetmańska 4.

, j R o e h e

do nabycia za lekarbkiem zleceniem 
w aptekach po kcron 4-— za flaszkę.

DROBNE OGŁOSZENI A
po 4  hl. od w yrun.

Owoce kandyzowane
w koszykach */4 I »/, kg. po I k. 12 h, 
po 2 k. 20 h., bez koszyczków po I sor, 
i po 2 koron. Dwór Ł ap  iayn B rzeiany

Winogrona stołowe
opłacone do każdej stacyi poczi. w 5 klg 
koszacl. k. 4*80 za pobraniem. U r a r t u  
Ł e n g a a c r ,  t c r a c c a ,  Poładn. Węgry. 
_________________  579

Św ieży miód kuracyjny
najlepwy, ‘wardy lnb płynny (patoka,, 
■ własnych pasiek 5 klg. 6 k. 60 h.'rranco. 
Kancnlcwies mu naz u Iwane i. iy.

*54

A iarnna Zalezscsyckle; Renklody k. 5, 
U W U ltO  Gmazki k. 3-50, Jabłka po 
piówla k. j.'5°. oliwki węgierki k. 3 jo, 
jPssaiJniy 3-50, wszystko I iorta w 5 m, 
k ' snkack banko za zaliczką wysyła S. 
W kJiKERT, właściciel ogrodów w Żale- 
sacsykach 1. 4 . 155

f l ffl l h j l  * towarzystwa, wszech*
U a u l K ł  stronnie uidolniona w gorpo- 
daistwtj i knchni, pcssnkujs umieszczenia 
do mmoistnegc zarządu domu, mogłaby 
m 5 wpić wy JiowznieŁ' dsleci, albo vyje- 
< bac do ta k la ii kąpielowngo Zgtoszer4” 
przyjmnj< pod .Zarsą^c_yni“ admiaistrac ł  
„Gsicty Narodowej". 146

> lady jesacze B s w e r y  I  I c h  c z ę ó c l
■ k ł a d o w e  równie i -ybitaej jako s ii nie 
były tak nadzwyczajnie tanio sprsedawane, 

iak 1906 nowy 
„Atilla" fabryki z 

^  Graen z wewnę- 
‘\  trsnem lutou aniem,

•• i*' ■: łoiys .. dzwouk.Con-
tinen*al pneumatyki, 

latarnia acetyleno­
wa, dzwonek, narzędzia, petelna -w,-.ran 
eya, tylko kor. 105-—; z kołem wolno tie- 
gnąeem „Torpedo* k 24'— więeei. Uśy- 
wane rowery; łez 3irzutu, kompletne k 
45, 55 i 75. Węże k. 4'— i 5'—; płaszcze 
k. 5-50, 6, 8; francuzy k. —-80; pompki 
ręezne k 1 ; lampa acetylenowa k. 3‘—,
v —; szarlach k. 8-50 puszka karbidu i  
—•50; pedał k. 3 80 i 4"—; lakier emalio­
wy k. —-65; siodełko k. 3-50; torebka trój - 
kątka k. 1*70; dzwonek skombin. z kołem 
k. 2-60; swykły dzwonek k. —-60; oliw iar- 
ka k ' —*20; pompa noii a L 8'—; k.ipi 
k. — 60; trrvn.ad*ło wideł do '.ał arni c. 
—'60, zamek do rowert z łań <3. k. 1-50; 
poetnment pod rower k. i  50, rękojeści 
korkowe k. —'60; szezotka do roweru k. 
—'26; puszka reparacyjna k. —'60. Wy­
syłka za nadesłaniem zadatku k. 15, resz- 

za zaliczką. Speeyalny katalog wezyst- 
kieh istniejących składowych części ro­
weru za 30 h. markę !K. BUK DbAKI 
W iedeń IX /I, L leb ten ste ln str.sJe  
Zitłożona r. 1875. Firma polska. 461

Poszukuje się rządcy
f lA łl l  teorncyczfeis i praktycznie wy- 
UWlM 1 m tałc.oeg >. s dfnżs-ą p-r. etyki, 
w sile wit i  zdolnego do prowadzenia in­
teresów majątkowych, snającrgo się na go- 
rselnict wie. Kaucy;. 4 ouo koron, pemya 
ę s m  beton T g h n is is  pod „Riąjc.** do 
binra dzienników Plohna, Lwów, Galicya.
 ___________________

Poszukuje się leśniczego
energicznego, do nadsoru kilkn 

rewirów. Łaaoya 1.200 koron — peni ya 
1.200 koron. Zgłoszenia pod „Leśniczy" do 
biara diienn.ków Plohna, Lwów, Galicya.

570

Poszukuje się kamerdy-
H q |u j  kawalera i Strzelca kawalera, ob­
li*  ■** znajomionych se swoją służbą 
dłnlszemi Świadectwami w dobrych domach. 
Kauoye 600 koron, pensye po 60 koron 
miesięcznie. Zgłoszenia pod „Strzelec* do 
biura dzienników Plohna, Lwów, Galicya. 
_ _ _ ______________ J ó j______________

Drzewo o« ik ow e  
i  l ip o w e

do dostarczenia w lacie 1907, po- 
snukiw&ne przez fabrykę cłówjrow, 
kilka waeonów pięknego, białego 
drzewa osikowego i lipowego, mo- 
iliwie bez sęków i obłupanego.

ściętego w zimie. 590 
Oferty z podaniem ostatecznej ce­
ny pod .dresem Józef Skoda, 
Praga, Welnberge, Slezska trl- 

d it .*9.

R .  K R A T O C H W 1 Ł ,
lejnrzla 1 fabryka machin — Knstelee

n, O, (Czechy) 
wyrabia i po ta­
nich cenach za 
pełną poręką do­
stawia swe naj­
lepiej polecone i 

niezrównane

p i ł y
t a r t a k u  w e

estłe telpzne
(Gattry). 

machiny do he­
blowania, gon- 

tarki, machiny do 
wyplatania i do 

wyrobu wełny 
drzewnej, piły 

okolne i do róin. 
specyaln. celów,

pendlówki 1 inne machiny do obrabiania 
drzewa — Najlepsze polecenia w ręku. — 

W Ksjbtarsiy zakład w Cz< eh ach 
tej dziedziniec Zastępców się przyjmie, 

524

U k w i d a c y a  

■półki tap ieerów
tylko Jo i-go września. Do nabycia je­
szcze kompletne .sypialnie, salony, iJalnłc, 
dywany, porty ery firanki, kapy, materye 
meblowe, kołdry itp. Lwów, Jag lc lloń -
rc a  S. 564

Nowo otworzony
magazyn i pracownia

FUTER
pod firmą S»7

j “ i Jnt K u m
we Łsroffi®

ul. Akademicka 3,
obok magazynu WP. Sohayerów.
Poleca fstra wszelkiego rodzaju i fasonu 
jako to : Paltociki, wierzchy z ba znów
persk.cL, astrmckauów, pelsklnów, palatyny, 
najnowsze kołnierze fasonowe, zarękawki 
damskie i dziecinne, czapli męzkie i dam­

skie, knotki i zarękawki ny śliwa kie. 
Futra męzkie i damskie miastowe i pndró- 
ine. Przyjmuje również przerabianie futer 
pod nowe wierzchy. Zamówieni i z pro .rin- 

oyl przyjmuje. Ceny przystępne.

ib la d z lo

dr.
( M a r y o w k s k

pod Lw ow em ),
o d  1 5  s i e r p n i a  w ię c e j  p o a a l  

w o ln y c h .  558

Starożytności
Składające się ż starej porcelany, srebra, 
złoto, bronzn, gobelinów i wszelkie u innych 
starołytnych rzeczy, knpnjb po najlepszych 

cenach. 572
P o ś r e d n i c t w o  w y k l a e z o n r .  

Wiadomość : Dinro informacyjne „Veritasu, 
Lwów, Bernsteina 3.

Uszlachetnione

Zboża krajowe
Zarząd dóbr Grodkowloe, pocztę 

Brzezie, poleca do siewu:
i) Pszenicę ostkę Galicyjską w dwóch ga­

tunkach, odznaczoną dwoma medalami 
na Wystawie powszechnej w Paryżu :
1) „Elita" pochodząca z najdorodniej­
szych kłosów ręką na pola wybierany<h 
po cenie za 100 kilo . . &or. 28'—
2) „Selekcyjna" pierwsza reprodnkeya 
E l i t y .............................................kor. 25

II) Pszenicę Grosfnrst von Sachsen hodo­
wli Cimkala (reprodnkeya) krzyżówki 
dqi are-Head i pszenicy Krajowej gzląz- 
k l e j ..................................................kor. 25

III) Żyto polskie mało wymagające i plen­
ne koron 2ż. Ceny rozumieją się loco 
stacy. Podtęże lnb Kłaj Zn work doli­
cza się cenę koszta. 563

S t a n i s ł a w  W o i n l t t k
■ e g a ra d a tn  f e  LW0 Y16 Ul. AladeffiiClU 1. 8, Poleoa ,wói

gkłnd *egiirittów 555
szviajcnrsklch kfeszonko rych, wiedeńskioh ściennych I szwa rew nldsklch 
z dw uletn ią gwaraneyą. Wszelkie reperacye przyjmrje 1 takowe jak najle­

piej i najtaniej wykonuje z gwaraneyą roczną. Rok założenia I 892.

Geometry
poszukuje Wydział 
powiat, śniatyftski

za miesięcznem wynagrodzeni em 
600 koron z dodaniem podwodów. 
Ugoda roozna nie jest wyklu­

czona. ó89

Bolindera motor
poruszany snrowccu olejnym,

stały lub przenośny, ogrom­

nie pojedynczy, pewny i ła­

twy do obsługi. Trwały, 

oszczędny, bolidne i zgrabne 

wykończenie.
501

] . S C .  j.JolinSerjfl. S• Sztokholm (Szwecya).

Każde naśladow nictw o 1 p n e d rn k  karane.

„Alleln ceht“.

Jedynie p r a w d z iw y  jest T h i« r r y ’« g o  b a ls a a i
tylko z zieloną marki zaKonnioy. P raw nie zastrzeżony. Od da­
wna uznany jako nleprześcigmony przy niestrawneid, osłabienia 
żołądka, kłócia, kotarze, cierpienia płne, influnzy itd. — Cena 
12 małych albo 6 podwójnych flaszek, albo jedna w ielka flaszka 

z p a ten t, zamknięelem ko r. 6,  opłacone. 543
T h l e r r y ’e g #  r e n t y f c l l o w a  n a t ó  uznana jak e  Nen 

plns u ltra
przeciw wszystLim zastarzałym ranom, zapaleniom, skaleczeniom, 
wrzodom i bolączkom każdego rodzaju. Cena 2 cegiełki k . S'60, 
opłacone wysyła tylko za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lub 
za -alioiką: A n t  A  T h l e t r y  I n  P r e g r a d a ,  b. B ohltseh- 
8au. rh rnnn  Brosznry s tysiącem oryg. listów dziękczynnych 
bezpłatnie i  ortacone. Do nabycia w wieln większych aptekach 

i w medycznych drogneryaoh.
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Min Ho OiiOl 11.
Prawdziwy Krem ogórkowy I kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydła ogórkowe I kor.

do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe nata- 
rs ne. Żądać wyrżnie tylko wyr. »bn
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1  f i .  B a c z e w s k i

Związek handlowy Kotek rolniczych
w Krakowie f plac Szczepański 6) i we Lwowie (Kopernika 2),

Lut na składzie i sprzedaje najtaniej jako 
wyłączne zastępstwo znakomite w działa­
niu i o wyprdDowanej użyteczności, orygi­

nalne

Brony sprężynowe
o 7, 9, 15 .  17 zębach;
Brony talerzowe

o 8 i 12 talerzach

Kosiarki i Żniwiarki, 
Wiązał ki

z uewaiorem i bez elewatora ;

Grabiarki.
oryginalne belgijskie 

centryfugi 
mleczarskie.

dostarcza po najtańszych cenach i na naj­
dogodniejszych warunkach

Wszelkie nawozy sztuczne
z gwaraneyą składników nawozowych > pod 

kontrolą stacyj doświadczalnych :

Superfosfaty
minerame, kostne, amoniakalne i specjalne.

Klęki kostne
preparowane i parzone.

Mękę żużlową Thomasa
z gwar. cytr. rozpuszczalności.

Przy wczesnych zamówieniach znaczne 
ulgi.

Katalogi, cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 458

we Lwowie
c. h . doataw cs n a 4 « « r a y . 565

Spirytus

>
<33
CTS
S

CO

Esprit lii i  Harp i’or
pierwszej próby

7..

<33
CO
r

ns|lep«sej |ako4el

CC3

r—wTl
5 kg. '—C=J 

era
C*-<3

cos
C giS liiMa

Sprytus

3

SL
CD

3
C J

£L
CD

G rand  P r lx  wystawy paryskiej 1900.

Kwizdy Korneuburski proszek pożywny dla
&

052

4y**śt. środek d la Loal, bydła rogate­
go ł  ow ite. — Cena 1 p ad e łk a  k. 1-40. 
V, pudełka k. —>70. P n  d> 60 lat 
prawie we wszystkich scsjniach nływsny 
przy braki* apetytu, złem trawienia, dla po ­
pi iwieni 1 mleka i obfitej dojn »ci krów.
Praw dziw y

tylko 
z m arką 

obok.
Illustrow ._  ow. raan lk l

s p l  <oae. pnes główay skład :
J o b .  K  w ł a d a ,  i k. anstr. ręg,, kroi. 
rumaftskl 1 książęco bnłg. nadw d tawca. 

A p tekarz obw odow y: K oraeuburg  koło fflednia.

Bo nabvela 
ir aptokuch

i drogne- 
ryaeh. 

bezp ła ta le  1

G u t t ma n n a
oryginale patentowane

Klozety pokojowe
(w rozmaitych dyskretnych formach, beiwonne) 

są dla sdrowla i pielęgnowania ehoryeh nie­
zbędne. — Bidets, Irrigatenrs, hyyenicme splu- 
wao»'d we wielkim wyborze. Oddział klosetów i pokoi kąpielowyeh, 

artykuły dla chorych, fotele do wożenia chorych, meble żelazne ltp.

DJustrowane cenniki gratis l franco wysyła c. i k.
nprzyw. fabryka klozetów '  547

Z i. G U T T M A N N A
L w ó w ,  J a g i e l l o f l ą k a  8 .

Główne zastępstwo Anstro-Węi;. Thermophor. Przedsiębiorstwo. 
(Ciepło bea ognia).

Własne składy we Wlednln, Budapeszcie i  Bukareszcie.

Colosseum «r Pasażu  
Berm anów

przedstawienia w ogrodzie, w razie  
deszczu w odnowionej salt 

1  i MO nowy program •
W  niedzielą i świąt a dwa przedsta­
wienia > o 4  popot. i o & wieczorem .

G. k. kolej p a ń s tw o w a.

Pociągi lokalne.
(Czas .rodkowo-europejski).

Odchodzą ze Lwowa: 
do Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 6'0 rano, 0 28, 

3 40 i 6'26 popołudniu (od 6/5 do *23/9 wł. u ni 
dzieło i rz. k. święta); 9 00 przed peładn. i 12*40 
popołudniu (od 1|6 do 31|8 wł. codziennie) 8*34 wieczór 

do Rawy ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do SO/9 wł. oodzieume), 9*15 przed poiudriem, 

(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1 35 
popołudnia, (od 13/5 do 9|9 codziennie) 3*14 popoł. 

do Szczerca 10*45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz i, święta1).

do Lubienia 2-01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P r z y c h e d z ą  do Lwowa : 
z Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 7 07 orzedpoł.,

3"26, 5'30 popołudniu i 8'20 wieczór, (od 6 maja do
23 wrześn.a wł. w niedziele i rz. k. święta) 10*00 
przedpołudniom, 1*46 popowymi, (od 1 czerwca do 
31 sierpnia wł. codziennie) 9*35 wieczór.

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1 *15 popoł., (od 13/5
do 9/9 wł. codziennie) 9*26 wieczór, (od 18/5 do 9|9
w niedziele i rz. k. święta) 10-10 wieczór, 

ze Szczerca od 27|6 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9 40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16|9 wł. w niedsiele i rz. k. święta o
o 1 1 00 wieczór.

i ' . m i .  ta.
i  odpowiedzialny redaktor PI Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i SDr


